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Komunikaty
K orporac ji Z a k ła d ó w  Graficznych  
i W ydaw niczych na W o jew ó d ztw o  
P o zn ańsk ie  z s ied z ib ą  w  P oznaniu

W bieżącym tygodniu
w ysłaliśm y do Szan. Członków K orporacji

deklaracje celem ustalenia 
składki za rok 1932/33

D eklarację  p rosim y  w ypełnić w dwóch 
egzem plarzach: jeden p rosim y odesłać do B iu ra  
K orporacji w P o zn an iu  przy  ul. M aszta lar- 
skiej 8, d ru g i zaś zatrzym ać jako  kopję. S k ład ­
kę sam ą najlep ie j p rzekazać n a  nasze konto  
przy P. K. O. Nr. 202868.

★ ★ ★
W ypisy uczniow skie w  Bydgoszczy.

Na zasadzie § 124 U staw y  p rzem ysłow ej o trzy ­
m ali św iadec tw a uko ń czen ia  n a u k i w p rzem yśle g ra ­
ficznym  w dn iu  27 m a rc a  1032 r. w  Bydgoszczy: .

1. L am prech t R obert, lito g ra f z D ru k a rn i H am an  
w Bydgoszczy.

2. P an se g ra u  Lotha-r, sk ład acz  z D ru k a rn i A. 
D ittm an n  T. z o. p. w  Bydgoszczy.

Ś. p. Jan Urbański
członek Zarządu Korporacji Zakładów Graficz­
nych i  W ydawniczych na W ojew. Poznańskie

W  o sta tn ie j chw ili dow iadu jem y  się, że 
u m a rł w szp ita lu  w P oznan iu , d n ia  6-go lip ca  
ś. p. J a n  U r b a ń s k i ,  k ie ro w n ik  D ru k a rn i 
Spółkow ej i re d a k to r  „Gazety P o lsk ie j"  w  Ko­
ścian ie, przeżyw szy la t 57.

Pogrzeb odbędzie się- w  sobotę, d n ia  9-go bm. 
o godz. 5-tej po po łu d n iu  w K ościanie.

S tro sk an y m  Synom  ś. p. Zm arłego przesy­
łam y  w yrazy  serdecznego w spółczucia.

3. Repika Leon, sk ła d ac z  z D ru k a m i J. Fiiszer
w Bydgoszczy.

4. S m o la re k  E dm und , sk ła d ac z  z D ru k a rn i B yd­
goskiej -S. A. w Bydgoszczy.

K om isja  „sześciu”
W  m yśl § 3, p. 15, „Urnowy zbiorow ej", obo­

w iązu jącej ca ły  przem ysł g raficzny  n a  te ren ie  
W ojew ództw a Poznańskiego , w ybrano  K om isję 
„sześciu", k tó ra  regu low ać m a ew tl. za ta rg i 
cennikow e.

Do K om isji tej w ybrano  ze s trony  p raco ­
daw ców pp.:

Paw łow skiego E dw arda,
K ug lina  Jana ,
Kusza F ran c iszk a;

ze s tro n y  pracobiorców  pp.:
C hałupkę W aw rzynu,
P rzybylskiego Jan a ,
A dam skiego M arjana.

K om isja ta  odbyła posiedzenie k o n s ty tu u ją ­
ce we w torek , d n ia  5-go b. m. o godzinie 3-ciej 
po połudn iu .

W  posiedzeniu  tern  w zięli rów nież udzia ł 
sek retarze  odnośnych o rgan im cy j, a w ięc ze 
-strony K orporacji Zakładowi Graf. i W yd. n a  
W oj. Pozn. sekr. gen. K ryg, z,e s tro n y  Z w iązku 
Zawodowego D ru k arzy  p. Drabowicz- i ze s tro n y  
Polskiego Zw iązku D rukarzy  p-. G eneralczyk.

U stalono  nasam przód  regulam in;, podług  
którego  K om isja m a pracow ać.

Przew odniczącym  K om isji w ybrano  p. P a ­
w łow skiego E dw ard a , zastępcą p. C hałupkę 
W a w rzyna.

S ek re ta rja t w ykonaw czy pow ierzono p. Kry- 
gcw i jak o  sekretarzow i g en era ln em u  K orporacji.
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Jako  jego zastępcę w ybrano  p. G eneralczyka 
S tan isław ą.

W szelkie sp raw y  ja k  zażalen ia itd. należy 
n ad sy łać  nie do poszczególnych członków Ko­
m isji, ale w prost do sek re ta r ja tu  p rzy  ul. Ma- 
sz ta la rsk ie j 8.

P osiedzen ia  k o m isji .sześc iu "  odbyw ać się 
będ ą  reg u la rn ie  każdego 5-go w  m iesiącu  o go­
dzinie 3-ciej po p o łudn iu . O ile n a  5-go przypaść 
by  m ia ła  n iedzie la  lub  św ięto , posiedzenie od­
będzie się d n ia  następnego.

Po za ła tw ien iu  jeszcze k ilk u  sp raw  b ieżą­
cych, posiedzenie zam knięto .

U m ow a zb io ro w a  
w  p rzem yś le  graficznym  na Pom orzu

„M onitor P o lsk i"  z dn ia  30 czerw ca 1932 r. 
zam ieścił rozporządzenie Min. P racy  i Opieki 
Społecznej z d n ia  22 czerw ca 1932 r. w sp raw ie  
n a d a n ia  um ow ie zbiorow ej z d n ia  1 k w ie tn ia  
1932 r. m ocy obow iązującej d la  w szystk ich  
p rzedsięb io rstw  przem ysłu  graficznego n a  ob­
szarze W ojew ództw a Pom orskiego.

W alka o cennik d rukarsk i 
w e  L w o w ie

Na te ren ie  Lw owa, w ojew ództw a lwowskiego, 
stan isław ow sk iego  oraz ta rnopo lsk iego  is tn ie je  
w  zaw odzie d ru k a rsk im  ta k  zw ana w spólność 
cennikow a. W spólność t a  zosta ła  1 g ru d n ia  1926 
ro k u  u zupe łn iona  dodatk iem  do ostatn iego  cen­
n ik a  z ro k u  1925. Celemi w spólności cennikow ej 
m a  być podniesien ie  p rzem ysłu  d ru k a rsk ieg o  i 
zapew nienie spoko ju  w przem yśle przez stw orze­
n ie  i ochronę p ra w a  cennikow ego, nadzorow anie 
w y p e łn ia n ia  w y n ik ający ch  z cenn ika  obow iąz­
kowi, oraz norm ow anie w szystk ich  spraw , doty­
czących s to su n k u  roboczego.

Słow a bardzo p iękne; p ra k ty k a  jednakże w y­
k aza ła , że w spólność je s t d la  jednej; s tro n y  k a ­
gańcem  i bezw zględnem  zw iązan iem  rąk , dla 
■drugiej n a to m ias t w ie lk ą  k a r tą  n ieu zasad n io ­
ny ch  przyw ilej i. Nic dziw nego; w spólność po­
w s ta ła  a raczej n a rzu co n ą  zosta ła  przem ysłow i 
d ru k a rsk ie m u  w  okresie w zględnie dobrej k on­
iu n k tu ry  przy  pom ocy strajkowy i te rro ru . M imo 
że w  p ań stw ie  naszem  ustaw odaw stw o p racy  
je s t bardzo daleko idące i s taw ian e  być może 
jak o  „w zór" innym  narodom , nasza  w spólność 
po su n ię ta  jest w w ie lu  w y p ad k ach  p o n ad  u s ta ­
w odaw stw em  do absu rdalności. Dzięki wjsp01.no- 
ści p o s iad a  lw ow ski przem ysł d ru k a rsk i n a jg o r­
sze w  Polsce w a ru n k i p racy  i najw yższą ta ry fę  
płacy. W  czasie ja k ie j takiej; k o n ju n k tu ry  sp ra ­
w a się m niej dawała, w e znaki. Obecnie jednakże, 
w  dobie kryzysu- w spólność zaczęła grozić zak ła ­
dom; lw ow skim  k a ta s tro fą . Z ra c ji w ysokich  
staw ek  cennikow ych p race  lw ow skie zaczęły od­
chodzić szczególnie do W arszaw y, do m ałych  
p ro w in c jo n a ln y ch  m iasteczek, w reszcie do d ru ­
k a r ń  n iecenn ikow ych , m nożących się po znie­
s ien iu  koncesji d ru k a rsk ie j bezi liku . Nadt d ru ­
k a rn ia m i ceninikowemi, szczególnie dziełow em i 
i akcydensow em i zaw isła  zagłada. Zw iązki za­
wodowe, um iejące tw a rd ą  rę k ą  strzec sw ych 
przyw ile j i w  d ru k a rn iach  cennikow ych, obo­

ję tn ie  p a trz ą  n a  pracodaw ców  i p racow ników  
niecennikow ych.

P rzy n ag lo n a  k rańcow ą kon iecznością  Korpo­
ra c ja  P rzem ysłu  G raficznego w ypow iedziała 
d n ia  30 k w ie tn ia  b. r. C ennik  D ru k arsk i. K or­
p o ra c ja  w ychodziła  z założenia, że w ta k  t ru d ­
n y ch  czasach n ie m ogą ponosić o fia r ty lko za­
k ład y . O fiary pow inny  być i ze s tro n y  p racow ­
n ików . Nie chodziło zresztą o ofiary. Chodziło o 
rozum ne u jęcie i dostosow anie w aru n k ó w  p racy  
i p łacy  do w aru n k ó w  dzisiejszej sy tu ac ji k ryzy ­
sow ej. R edukcję poborów  p rzep row adza dziś 
p ań s tw o  i inne zaw ody a  ta ry fa  d ru k a rsk a  w in ­
n y ch  ośrodkach , n aw e t w  W arszaw ie, zosta ła  
pow ażn ie zniżona. O bniżanie ta ry f nie jes t po­
w odow ane chęcią zubożan ia kogokolw iek. Jest 
kon iecznością  k ryzysow ą, koniecznością do sto ­
sow ania  się w a ru n k ó w  p racy  do poziom u n a ­
szego bogactw a narodow ego i naszych  w a ru n ­
k ó w  bytu.

Tego zrozum ieć nieobcą n as i lw ow scy to w a­
rzysze. N a sw em  ogólnem  zebraniu , zwoła,nem 
■z pow odu w ypow iedzenia cenn ika , p rzy ję li rezo­
lucję  te j1 tre śc i:

„W  o b e c  k r y z y s u  g o s p o d a r c z e g o ,  
p a n u j ą c e g o  w  p a ń s t w i e ,  Organizacj a 
tow arzyszy  u ch w ala  przy zb liżających  się ew en­
tu a ln y ch  p reitrak tacjach  z k o rp o rac ją  w łaścic ieli 
'd ru k a rń  w spraw ie  rew izji um ow y cennikow ej 
n i e  w y s u w a ć  n  a r  a z i e ż a d n y c h  
p o s t u l a t ó w ,  z w i ą z a n y c h  z w a r u n k a ­
m i  p r a c y  i p ł a c  y.

N a to m iast O rganizacja  tow arzyszy  ośw iadcza 
się za u trzy m an iem  obow iązującej um ow y bez 
zm ian. Z dzisiejszego s ta n u  p o siad an ia  tow a­
rzysze pod żadnym  w a ru n k iem  nie u s tą p ią  i b ro ­
nić go będą do n a jd a le j idących  konsekw encyj".

Tej treśc i rezolucję og łasza ją  dziś, w dobie 
krańcow ego  k ryzysu , p racow nicy, k tó rzy  ucho­
dzą za in teligencję w śród w a rs tw  robotniczych, 
k tó rzy  przedew szystk iem  uśw iadom ić sobie po­
w inn i. że u p ad ek  w arsz ta tó w  to przedew szyst- 
kiem- icli nędza, że; w reszcie sp raw a słow a d ru ­
kow anego s ta je  się  u  n a s  zagadn ien iem 1 by tu  
i n ieby tu  k u ltu ry  polskiej.

P rzy stąp io n o  do p e r tra k ta c ji . P racodaw cy  
w ysunęli jak o  p la tfo rm ę d y sk u sji cenn ik  przy­
ję ty  w  w ojew ództw ie poznańskiem . P racow nicy  
p rzyjęli propozycję tę jako  prow okację i ogłosili 
s tre jk . N a in terw encję in sp ek to ra  p racy  do 
strejlku n ie  doszło. Na n astęp n e j kon fe ren c ji 
s ta ra li  się w łaściciele d ru k a rń  dojść do porozu­
m ien ia  n a  p odstaw ie  cen n ik a  k rakow skiego . I tę 
propozycję tow arzysze od rzu cili i p rzy stąp ili do 
s tre jk u . Z ak łady  stan ę ły  lu b  też ru szy ły  tylko 
częściowo. N iektóre 'dzienniki d ru k o w an o  
w  W arszaw ie, n iek tó re  w ychodziły  w zm niej­
szonej objętości. Na in terw neję  in sp ek to ra  p racy  
podjęto  ponow nie p e rtrak tac je , podczas k tó rych  
tow arzysze zigodzili się na pew ne ustępstw a. Z a­
w arto  ugodę obow iązu jącą do 30 lis to p ad a  b. r.

N a m ocy ugody cenn ik  d ru k a rsk i z dn ia  
1 czerw ca 1925 i dodatek  do cenn ika  z 1926 r. po­
zostaje w mocy.

M inim um  p łacy  w ynosi we Lwowie d la to w a­
rzyszy w pierw szym  ro k u  po w ypisie 67,50 zł, po 
ro k u  p racy  81,— ,zł po 23-im ro k u  życia 90,— zł.

Obniżono d o d atk i m aszyn istów  za d ru g ą  
m aszynę z 15 i 10% n a  12% i 7% %.

D odatek lin o ty p is ty  zm niejszono z 35 na 25%.
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D odatek  sk ładaczy  gazetow ych zredukow ano  
z 10 n a  734%.

In n e  p u n k ty  um ow y, przytoczone poniżej, 
mają, m niejsze znaczenie.

S tra jk  został zlikw idow any. P rzystąp iono  do 
p racy . Ż adna ze stro n  n ie  je s t z w yników  zado­
w olona. W  g ru d n iu  p rzy s tąp ią  s tro n y  do now ych 
p e r trak tac ji. Co p e r trak tac je  te p rzy n io są  — 
tru d n o  przew idzieć. Dziś d robna zn iżka cen sy­
tu a c ji w przem yśle n ie  u ra tu je . Zaczęliśm y 
obecnie wTe Lwow ie jeden  z; n a jtru d n ie jszy ch  
okresów  letn ich . Jes ień  praw dopodobnie u lg i 
n ie przyniesie . P rzypuszczam 1, że do g ru d n ia  
zm ien ią  stanow isko  swe i pracow nicy , k tó rzy  
w  k iero w n ik ach  i w łaśc ic ie lach  w arsz ta tó w  w i­
d zą  ty lko  gnębiący  ich  k a p ita ł i pracodaw cy, 
k tó rzy  zbyt pohopnie u lęk li się groźby s tra jk u  
i sw em  chw iejnem  stan o w isk iem  zm usili Kor­
porację  do zbytniej wnbec tow arzyszy  u s tęp li­
wości.

L w' ó w, w  czerw cu 1932. Sł. SKw.

W iadom ości R ozgłośni Radjowych  
a p raw o  w łasności a u to rsk ie j

Sieć stacy j rad io fon icznych  n a  całym  św ię­
cie s ta le  rozszerza  ii/ zw iększa swój zasięg, 
a  w  ś lad  za S tan am i Z jednoczonem i A m eryki, 
n ie dając  się w yprzedzić, zm ierzają  w szystk ie 
k ra je  europejsk ie , także poza A m eryką inne 
k ra je  zam orsk ie i egzotyczne n ie  chcą pozostać 
w, tyle. W ytw orzył się pod tym  w zględem  for­
malny! w yścig m iędzy  p  o sz czegó 1 n em i p a ń ­
stw am i i jak k o lw iek  siła  em isy jna  oraz  ilość 
stacyj nadaw czych, zdaw ałoby się, osiągnęły  
już  g ran ice m ożliw ości, nie w idać końca tym  
poczynaniom , I w sk u tek  w yścigu  zbro jen ia  
w etacie, p o w sta ją  coraz to nowe „gigantyczne 
stacje" o coraz potężniejszej em isji i sile za­
sięgu w obawie, by dookoła w in n y ch  p ań ­
stw ach  usadow ione rozgłośnie, n ie  zd ław iły  d la  
św ia ta  ich  głosu. W  pędzie rozbudow y rad jo - 
fonji m nożą się  odbiorcze g n iazd a  abonentów  
rozgłośni, k tó re  liczą dziś m iljony.

N ietylko je d n a k  dziedzina tech n ik i rad jo - 
fonicznej w ykazu je ta k  n iezrów nany  postęp. 
W  sum ie ogólnego rozw oju, w  w yk o rzy stan iu  
stron  techn icznych  i uw zględn ien iu  w ym ogów  
posiadaczy  gn iazd  rad joodbiorczych , postępuje 
w parze in tensyw ność rozbudow y s tru k tu ry  
program ow ej sk o m prym ow ana rów nież do g ra ­
nic ostatecznych. Po rozw in ięciu  dzia łu  tra n s ­
m ito w an ia  m uzyk i w e w szelk ich  zróżnicow a­
nych  jej p rzejaw ach  i s tad jach  a rty zm u  rozbu­
dow ano n iem niej dział audycyj m ów ionych 
a w s łuchow iska te  wcielono om aw ian ie zag ad ­
n ień  najróżn ie jszych  dziedzin/ k u ltu ry  ludzkiej. 
Przysw ojono sobie tu  tak że  dzia ł w szechstron­
nej in fo rm ac ji dzierżony trad y cy jn ie  od stu leci 
i zawodowo p rzez  p rasę  pozy sk u jąc  d la  w ysług i 
i w y p e łn ian ia  perjodycznychi program ów  s łu ­
chow isk, k ra jow e b iu ra  p rasow e w zględnie 
św iatow e b iu ra  in fo rm acy jne i byłoby w szystko 
aż do tego m ie jsca  wi ro zm ach u  rad jo fo n ji 
w najlepszym  porządku .

O statn io  jednakże w spom niane b iu ra  in ­
form acyj no-prasow e w  obaw ie, by w ysługi ich  
d la  rad jo fo n ji n ie  p rzyn iosły  im  uszczerbku 
w dziedzinie stanow iącej podstaw ę ich b y tu  
i egzystencji, s łu ch o w isk a  m ów ione, w  całej ich

rozciągłości i bez najm niejszego  w y ją tk u , n ie 
w yk luczając  program ow ych  działów  „now ości" 
przez siebie zasilanych  u s iłu ją  sprzęgnąć 
z p rzep isam i o p raw ach  w łasności au to rsk ie j 
i z tem  n ie  ze w szystk iem  i n ie w szyscy zgodzić 
się m ogą i n a  ty m  punkcie  spo ty k am y  się 
słuszn ie z rozbieżnością zap atry w ań .

W szystk ie dziś rozgłośnie p o s iad a ją  
w sw ych p ro g ram ach  dziennych  słuchow isk  
s ta łą  ru b ry k ę  różnie  za ty tu ło w an ą  jak o  to: „No­
w ości dn ia", „P rasow y dzienn ik  rad jow y", Ko­
m u n ik a ty  gospodarcze", „R eportaż now ości"1, 
„D odatek do prasow ego d z ien n ik a  radjow ego" 
itd. a  sp eak er lu b  sp eak erk a , zapow iadając  n a ­
dejście tej perjodycznej prasow ej au d y c ji m ó­
w ionej, dołącza poczęści zarazem  zastrzeżenie, 
że „ p r z e d r u k  i r o z p o w s z e c h n i a n i e  
w i a d o m o ś c i  t y c h  s ł o w e m  l u b  p i ­
s m e m /  j e s t  w z b r o n i o n e  — ł a g o d n i e j  
n  i e d o z w  o l o n e !  “ Codziennie przez rozgło­
śnie i stacje  nadaw cze pow tarzane zastrzeżenie 
to , w zbudzać m usi u  ła tw ow iernych  słuchaczy 
rad joodb iorczych  p rzekonan ie, że rozpow szech­
n ian ie  ty ch  w iadom ości w „ ta jem n icy " w idocz­
n ie i „poufnie" w słuchow isko  w łączonych 
a przez niego pochw yconych — iston ie  jes t 
w zbronione i może być n aw e t ścigane w drodze 
p ostępow an ia  praw nego. Tym czasem 1 sp raw a  
ta  ta k  groźnie i n iebezpiecznie się n ie  p rzed ­
s taw ia  w  tych  w ypadkach , bow iem  w iadom ości 
bieżące o cha rak te rze  p raso w o -k ro n ik arsk im , 
zd a tn e  bądźto  pod  k ro n ik ę  gospodarczą, po li­
tyczną, sp o rto w ą  itp. abso lu tn ie  nie są  chronione 
p rzep isam i u s taw y  p rasow ej1, p rzep isam i o p ra ­
w ach w łasnośc i au to rsk ie j, n i u s ta w ą  rad io fo ­
n iczną. P o d k reślić  tu  jed n ak  w ypada, że pod 
n iek ręp o w an ą w olność ro zpow szechn ian ia  pod­
ciągnąć m ożna jedyn ie rozm aitości, różne w ia ­
dom ości i now ości dzienne o tre śc i k ro n ik a r­
skiej, n ie stanow iące indyw idualnego  płodu  
um ysłow ego. N a to m ias t w ypracow ać n a u k o ­
wych, elaboratów; specja lnych , gospodarczych, 
lite rac k ic h  itp ,, pochw yconych’ w  s ten o g ram ie  
w audyc ji rad jow ej, stan o w iący ch  in d y w id u a l­
n ą  p racę  i w ysiłek  m ózgow y jednostk i, rozpow ­
szechniać przez pow ielan ie d ru k iem , p ism em  
a także słowem  przez p o w tarzan ie  w  jak ich k o l­
w iek  sk u p isk ach  nie je s t  dozw olonem  i tu  w y­
stępu je  och rona o p raw ach  w łasnośc i a u to r­
skiej.

Nie u leg a  najm niejszej; w ątp liw ości, że 
tran sm ito w an e  przez rozgłośnie bieżące w iad o ­
m ości i now ości dzienne,, podaw ane pod wyżej 
w ym ien ionem i sta łem i ru b ry k am i p ro g ram u  
słuchow isk , n ie p o d leg a ją  ochronie o p raw ach  
w łasności au to rsk ie j i bez u jem nych1 n as tęp s tw  
praw n y ch  m ogą być przez p rasę  p rzed rukow y­
wane.* T ran sm ito w an ie  w  św ia t przez rad jo - 
fonję tego ro d zaju  w iadom ości bieżących jest 
ty lko  /specjalny/m/ ro d za jem  p ośredn ic tw a, p rze ­
k azy w an ia  i p o w ie lan ia  in fo rm acy j k ro n ik a r­
sk ich , dochodzących w posiad an ie  słuchaczy  
rad joodbiorców  przez rozgłośnie rad jow e i d la ­
tego  w  w y p ad k ach  w y k o rzy s tan ia  i p o d aw an ia  
dalej tych  w iadom ości, m ow y być n ie może 
o w ykroczeniu  przeciw ko dobrym  obyczajom  
przez przysw ojenie sobie i w yzyskanie w celach 
zysku  w y siłk u  i p racy  um ysłow ej osób trzecich.

S tanow isko  tak ie , n iedw uznaczne i ja sn e  
zresztą, za ją ł na  tem  tle  w  pow stałym  sporze
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p raw n y m  S ąd  Rzeszy w Niem czech, k tó ry  
w  w yroku  z 29 k w ie tn ia  1930 za liczbą czynności 
II  355/29 oddalił skargę pew nego tow arzystw a 
radjow ego, w ystępującego z w niosk iem  w  opar­
ciu o praw o w łasności au to rsk ie j o odszkodo­
w an ie  i h o n o ra rju m  za p rzed ru k  w gazetach 
w iadom ości dziennych i now ości bieżących po­
daw anych  przez sw oją rozgłośnię. D ziw nem  się 
p rzeto  w yda je  na  jak ie j zasadzie i m im o 
sprzeczności prawnej,, przez n iek tó re  rozgłośnie 
pow tarza  się n ieu s tan n ie  „zastrzeżenie" o nie- 
dozw olonem  rozpow szechn ian iu  i p rzed ru k u  
bieżących k ro n ik a rsk ic h  w iadom ości radjofo- 
nicznych.

N adm ienić w ypada jeszcze w końcu , że 
sp raw a p rzed staw ia  się inaczej, jeżeli chodzi
0 specja lne w iadom ości, będące w yłączną 
w łasn o śc ią  m iędzynarodow ego b iu ra  in fo rm a­
cyjnego, a k tóre podaje się  w yłącznie abonentom  
danego b iu ra  i z tem  w yjątkow em  zastrzeże­
niem . Nie m ogą to jed n ak  być bieżące k ro n i­
k a rsk ie  w iadom ości „z dn ia" , lecz inform acje, 
w ym agające dla ich zdobycia znacznego n a k ła ­
du tru d u  i kosztów,, ażeby p rzekazać je sta łym  
abonentom . Że tego rodzaju  w iadom ości prze­
drukow yw ać nie m ożna bez p o d an ia  źródła 
w celach in fo rm acji prasow ej, jes t zrozum iałem .

Byłoby w szakże n onsensem  dom agać się ze 
s tro n y  rozgłośni radjowycih i n a  ich  w ysługach  
p ro g ram u  sto jących  b iu r  prasow ych, by p raw ­
nie niedozw olonem  było rozpow szechniać po­
chw yconych przez rad jo o d b io rn ik  k ro n ik a rsk ic h  
„rozm aitości" obojętn ie z ja k ie j dziedziny. Za­
kaz podobny byłby rów noznaczny  z zakazaniem  
rad joodb io rcy  p rzy słu ch iw an ia  się wogóle t ra n s ­
m ito w an iu  podobnych w iadom ości i byłoby nie- 
logicznem  u trzym yw ać n ad a l w p ro g ram ach  
rozgłośni różnych „rad jow ych dzienników  p ra ­
sow ych" i tym> podobnych reportaży . Ż ąd an ia
1 życzenia ag e n tu r in fo rm acy jnych  oraz p ra so ­
wych posuw ają, się w tymi w y p ad k u  zibyt daleko 
i co najw yżej ograniczyć w inny  się do tego 
stopnia, by n iek tó re  sp ec ja ln e  w iadom ości w y­
chodzące poza ra m y  p rzeciętne j n o ta tk i k ro n i­
k a rsk ie j dozw olonem  było przedrukow yw ać 
w yłącznie ich abonentom , Choć pociągnięcie 
w  tym  w ypadku  odpow iedniej g ran icy  poza 
usta lo n em i już p rzep isam i o p raw ach  w łasno­
ści au to rsk ie j nie byłoby łatw em , bow iem  is to t­
ny  płód um ysłow y i au to rsk i p raw n ie  d osta­
tecznie je s t chroniony.

Rozm aitości
W Publicznej Szkole dokształcającej Zawodowej 

w  Poznaniu odbyw ały  się  egzam iny  od 7 do 22 
czerw ca 1932 r. w obecności członków  R ady  P edago­
gicznej i 'p rzedstaw icieli K om isyj E g zam inacy jnych  
Cechów przy  Izbie R zem ieśln iczej i K orporacy j p o ­
szczególnych zawodów. Zdało egzam in  590 uczniów , 
a  m ianow icie w w ydziale b u d o w lan y m  72, w w y d z ia ­
le zaw odów  m etalow ych  kolejow ych 24, w w ydziale 
■zawodów m etalow ych  budow y m aszy n  220, w  w y­
dziale zaw odów  m etalow ych  m echaników , e lek tro ­
m echan ików , b lach a rzy  i instala torów - 125, w  wy­
dziale spożyw czym , przyodziew czym  i fry z je rsk im  
'59, w  w ydziale zdobniczym  90.

Um owa taryfowa w  n iem ieckim  przem yśle ka- 
m ieniodrukarskim . T arg i ta ry fow e w p rzem yśle  
k a m ie n io d ru k a rsk im  zasta ły  zakończone. U rzą­
dzone g łosow anie pom iędzy  w szystk im i cz łonkam i 
Zw iązku  K am ien io d ru k arsk ieg o  (pracobiorcy) ce­

lem  zaw arc ia  urnow y n a  podstaw ie  zm ian  w  ta ry f ie  
zbiorow ej Z w iązku  D ru k a rz y  d a ło  w iększość d la 
p rzy jęc ia  um ow y. Z aw arc ie  te j um ow y dokonano  
pom iędzy p rzed staw ic ie lam i p racodaw ców  i p rac o ­
biorców  bez S ądu  Rozjem czego. W sk u tek  tego za­
kończone zosta ły  stosunki' beztaryfow e, k tó re  is t­
n ia ły  od 31 m a ja  br.

Koniec zatargów taryfow ych n iem ieckich  robot­
ników  pom ocniczych przem ysłu gazetowego i dru­
karskiego. O sta tn ie  p e r tra k ta c je  d n ia  22 i 23 czerw ca 
t. r. w  F ra n k fu rc ie  nad  M enem  pom iędzy  p rz e d s ta ­
w icielam i Z w iązk u  N iem ieckich  W łaśc icieli D ru ­
k a rń  a Z w iązku  R obotn ików  Pom ocniczych  P rz e ­
m y ślu  D ru k a rsk ieg o  dop row adziły  do porozum ien ia . 
W yrok  rozjem czy  w ydany  d n ia  23 czerw ca przez 
Sąd Rozjem czy p rzy ję li p racob io rcy  i pracodaw cy. 
T a ry fa  cało,państw ow a, k tó ra  obow iązyw ała do 30 
k w ie tn ia  1932 r„ p rzed łu żo n a  zos ta ła  z k ilk o m a 
zm ian am i do 30 k w ie tn ia  1933 r. Z m iany  odpow ia­
d a ją  zm ianom , k tó re  um ów ione były  diniia 14 m a ja  
t. r , w ta ry fie  niem iecki,ch d ru k arzy .

Bezrobocie w  n iem ieckim  przem yśle drukar­
skim . W  Z w iązku  N iem ieckich  D ru k a rzy  p rz e d s ta ­
w ia się bezrobocie twi m iesiącu  m a ju  br. n as tęp u jąco : 
Z w iązek liczy członków  87.500 i p o s iad a  204 m ie jsco­
wości korespondency jnych , z k tó ry ch  25, liczących 
członków  1.934, nie p rzy sła ło  sp raw ozdań . Liczono z 
końce-m m a ja  29.388 bezrobo tnych  z końcem  k w ie t­
n ia  29,429). P rz y  sk róconym  czasie p racy  p racow ało
11.930 p racow ników  (w k w ie tn iu  10.883) i to do 8 go­
dzin 7.980 pracow n., od 9 do  16 godzin  2.518 pracow n. 
od 17 do 24 godzin 1.039 pracow n., 25 i w ięcej godzin 
393 członkowi. N iek tórzy  pom ocnicy są bezrobotn i 
już d łużej ja k  dw a la ta . Celem  og ran iczen ia  dop ły ­
w u od zaw odu zw iązki ed u k acy jn e  u rz ą d z a ją  k u rsy  
n ie ty lko  d la  m łodszych, ale i d la  s ta rs z y c h  pom oc­
ników . S kładacze m aszynkow i żą d a ją  zam kn ięc ia  
w szystk ich  szkół, uczących  sk ła d a n ia  n a  m aszynie 
do sk ła d a n ia . W  B erlin ie  saimym je s t p raw ie  538 
bezrobotnych  sk ład aczy  m aszynkow ych. D n ia  24 
czerw ca br. w  B erlin ie  b y ła  5.875 bezrobo tnych  (ty ­
dzień p rzed tem  5.828) i to sk ład aczy  ręcznych  3 036, 
d ru k a rz y  1.940, sk ład aczy  m aszynkow ych  426, sk ła ­
daczy - d ru k a rz y  121, stereiotypęrów 1. 198, ko rek to rów  
154, razem  5 875 pom ocników . Oprócz tego 1.567 m ę­
skich, a 2.017 żeńsk ich  sił pom ocniczych, razem  3 584 
bezrobotnych  (tydzień  p rzed tem  3.539).

Nieco o am erykańskim  Związku Drukarzy.
Związiek D ru k a rzy  w  S tan a ch  Z jednoczonych  liczy 
około 80.000 członków . Z w iązki okręgow a is tn ie ją  we 
więcej n iż  800 m iastach . Z w iązek założony byl w ro ­
k u  1852. Od roku  1869 Z w iązek nazyw a się  In te rn a ­
c jonalnym  Z w iązkiem  D ru k arzy  (stawo' „ in te rn ac jo ­
n a ln y "  znaczy tu  je d n ak  „we w szystk ich  S tan a ch  
A m eryki P ó łnocnej"). Zw iązek p o siad a  d la  sw ych 
członków  now ocześnie u rząd zo n ą  lecznicę p rzec iw ­
gruźliczą , 'k ie row aną  przez le k a rz y . specja lnych . 
Zw iązek p o siad a  także od  22 la t  k asę  pein.sy.jną. 
W  przeszłym  ro k u  k a s a  ta  w y p łac iła  1.300.000 d o la ­
rów  3 000 em ery tom . Od ro k u  is tn ie je  oprócz tego 
ubezpieczenie n a  życie. U bezpieczonym  w ypłacono 
■do tego czasu  6.276.238 do larów . M ajątek  Zw iązku 
w ynosi dziesięć m iljonów  dolarów . Od tego sześć 
m iljonów  um ieszczono' wi p ap ie rac h  w artośc iow ych  
i w  zło tych  bonach, k tó re  roczn ie p rzynoszą  300.000 
do la ró w  odsetek. — L iczba członków  Z w iązku  D ru ­
karzy  w N ow ym  Y orku  w ynosi około 10.000 osób. 
M iędzy n im i je s t obecnie oko ło  4.000 bezrobotnych.

Zgon am erykańskiego fachowca i  w ynalazcy m a­
szyn drukarskich. D nia 33 k w ie tn ia  r. b. u m a rł 
w Chicago w 73 ro k u  życia R obert M iehle, znany  
a m e ry k a ń sk i w ynalazca  i fa b ry k a n t m aszy n y  po­
spiesznej pod nazw ą „M iehle". Robe.rt M iehle był 
założycie lem  po n im  nazw anej fab ryk i m aszyn  d ru ­
k arsk ic h . W  ro k u  1914 R obert M iehle w ycofał się 
z ak ty w n e j czynności. R obert M iehle p row adzić 
m u sia ł w p oczątku  is tn ien ia  swego p rzedsięb io rstw a 
w iele sk a rg  przeciw  naśladow com  sw ej m aszyny. 
S karg i je d n ak  w szystk ie w ygrał.
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B raki i po trzeby lite ra tu ry  
i nauki po lsk ie j o prasie

B r a k i  i p o t r z e b y  l i t e r a t u r y  
i n a u k i  p o l s k i e j  o p r a s i e  — są  w ielkie. 
Tem  też tłom aczy  się przedew szystk iem  b r a k  
s y n t e t y c z n e g o ,  zakrojonego n a  szerszą 
skalę, o b r a z u  c a ł o k s z t a ł t u  p r z e s z ł o ­
ś c i  i s t a n u  o b e c n e g o  p r a s y  w Polsce 
i p ra sy  polskiej n a  obczyźnie.

N astępn ie ' b r a k  z o b r a z o w a ń  c z ę ­
ś c i o w y c h ,  zarów no czasowo, ja k  i terenow o, 
rozw oju  i s ta n u  obecnego bądź pew nych g ru p  
bądź też  rodzajów  w ydaw nic tw  prasow ych.

Rów nież b r a k  o p r a c o w a ń  w yczerpu ją­
cych m o n o g r a f i c z n y c h  o pojedyńczych, 
n aw e t bardzo pow ażnych w ydaw nictw ach.

W reszcie b r a k  o g ó l n e g o ,  d o k ł a d n e ­
g o  i n d e k s u  — i n w e n t a r z a  w y d a w ­
n i c t w  p r a s o w y c h  z całego sz lak u  dziej o- 
wego p ra sy  w Polsce i polskiej p ra sy  n a  obczy­
źnie, a t a k ż e ;  b i b l j  o g r a f  j i t r e ś c i  n a j -  
p o c z: y  t  n i e jl s; z y  c h  c h o ć b y  o r  g a n  ó w 
p r a s y ,  n ie  m ów iąc ju ż  o b r a k u  b i b l j  o - 
g r  a f j i d o k ł a d n e j  i w y c z e r p u j ą c e j  
l i t e r a t u r y ,  d o t y c z ą c e j  p r a s y ,  zw ła­
szcza l i te ra tu ry  przyczynkow ej pod p ostacią  
rozproszonych po łamach! i k a r ta c h  dzienników  
i czasopism, w iększych n aw e t i ciekaw szych 
drobniejszych, lecz źródłow ych szkiców , uw ag, 
n o ta t  in fo rm acy jnych  i rzu tów  oka...

S łusznie więc; w r. 1911, a więc ju ż  p r z e d  
l a t y  30-tu przyrów nyw any  był s t a n  l i t e ­
r a t u r y  p o l s k i e j  o  p r a s i e  i b a  d  a ń  n  a d 
p  r  a są  do zapuszczonego cm entarzyska, n a  któ- 
remi badacz z tru d e m  wielkimi zaledw ie cząstko­
wo. odtw orzyć może z; pozostałych n a  po­
w ierzchni ziem i re sz tek  pom ników  i nagrob­
ków] to , co cm en ta rza  tego n iegdyś było ozdobą 
i chlubą...

M i n i o n e  t r z y d z i e s t o l e c i e  w  za­
kresie  b ad ań  nad  p ra są  u  n a s  n i e  p o siu mą ł o 
b y  n a  j;m n ii e j' z a k r e s u  b a d a ń  n a  cm en­
ta rzy sk u  prasow em , m im o czynionych w  tym  
k ie ru n k u  w ysiłków  i zabiegów... N ielicznem u 
g ronu  badaczów  udało  się zaledw ie pousuw ać 
tu  i owdzie rdzę czasu o siad łą  i w ydobyć z; pod 
py łu  stu leci i dziesięcioleci szczątki n iecałe  
daw nie jszych  pom ników  praojców  i p ram a tek  
p rasy , o raz poczynić słabe, ja k  do tychczas za­
biegi o u ch ro n ien ie  od zag łady  zarów no daw ­
niejszych, ja k  i now szych szczątków  p iśm ien ­
n ic tw a perjodycznego i dzienn ikarstw a.

N a j w  a  ż n, i e j s z ą  z a t e m  p o t r z e b ą  
l i te ra tu ry  i n a u k i po lsk iej o  p ra s ie  je s t uzupeł­
nienie, s ł t o m - p l e t o w a n i e  i s k  o m  a s  o - 
w a n i e  i s t n i e j ą c y c h  z b i o r ó w  p r a s y  
w P o l s c e  o r a z  ich  szczegółowa, n a jd o k ład ­
n ie jsza  i n w e n t a r y z a c j a  a t a k ż e  rac jo ­
n a ln ie  sk ru p u la tn ie  p row adzona e w i d e n c  j a  
w s p ó ł c  z e s M e g o  r  u c h u  w y d a w n i ­
c z e g o  p r o d u k c j i  g a z e t o w e j  i c i a s o -  
p i ś i m i e n n i c z e j ,  jak o  m a te r ja łu  b ib ljogra- 
f i c zn o-staty  stycznego...

N ie m n ie j w ażn ą  p o t r z e b ą  j e s t  z a j ę ­
c i  e s i ę o p r a c o w a n i e m  m o ż l i w i e  n a j ­
b a r d z i e j  w y c z e r p u j ą c e j  b i b> 1 j o - 
g r a f  } i w indeksow em  i rozum ow anem  jej u ję ­
c iu  w s z y s t k i c h  p  r  z y  c z y  n  k  ó w, dotyczą­
cych p rasy , a  w y d an y ch  n ie  ty lk o  w  form ie 
k siążek  i b roszur, ale i pod p o stac ią  a rtyku łów , 
no ta t, uw ag  i innych  in form acyj o p rasie , jej 
przeszłości, o rgan izac ji itp.

Rzecz ta  je s t tem b ard zie j a k tu a ln a  i po­
trzebna, że w y d a n e  w l a t a c h  1911 i 1922 
p r a c e  b i b l i o g r a f i c z n e  z z a k r e s u  l i ­
t e r a t u r y ,  o p  r  a s i e s ą  j u ż  o b e en,  i e w y ­
c z e r p a n e ,  a  rzecz o najnow szej lite ra tu rz e  
po lsk ie j o p rasie  i jej n a u c e  w: Polsce, w y d an a  
w  r. 1928, n ie w yczerpa ła  przedm iotu .

Sprawia ta  w iąże się ściśle z p o ru szan ą  
osta tn io  s p r a w ą  k o n i e c z n o ś c i  s p o r z | -  
d z e n i a  b i b 1j o g  r  a f j i t r e ś c i  o r g a n ó w  
p r a s 1 y.

N astępn ie  bardzo potrzebne są  o p r a c o ­
w a n i a  m o n o g r a f i c z n e  ż y w i o ł ó w  p o- 
j e d y ń c z y c h  w y d a w n i c t w  i ca łych  ich  
g rup  z pew nych okresów  czasu lu b  z. pew nych 
okręgów  lub też m iejscow ości, — o p r a ć  o w i a ­
n i a  b a r d z i e j  s z c z e g ó ł o w e  n i ż  w i ę k -  
s z o ś1 ć d o t y c h c z a s  w y d a n y c h  r  z u t ó w  
o k a ,  s z k i c ó w ;  z a r y s ó w  itp. p rzew ażnie 
okolicznościow ych w  n um erach , a  n aw e t w k s ię ­
gach  jub ileuszow ych różnych  pub likacy j.

W s z y s t k o  t o  J e s t  potrzebne, j ako 
p r a c a  p r  z y; g o t  o w  a  w  c z a, jako  zbiór m a- 
terja łów , n a  p odstaw ie  k tó ry ch  będzie dopiero 
m ożliwe p rzystąp ić  d; o. p r a c y  s y n t e  t y  c z - 
n e j1 nad  p ro jek to w an ą  — ta k  wielce u  n a s  po­
trzeb n ą  k s ięg ą  p rasy , k s ięg ą  jej „dni m in io ­
nych" i jej „d n ia  idącego" — dziś...

O s; t; w  o r  z e n  i u  t  a lc i e j1 k  s i ę g i p  r  z e z 
j e di m o s  t k  ę, choćby na jb ard z ie j p raco w itą  
i n a jb ard z ie j w ta jem n iczo n ą  w  to, czem by ła  
i czerni jest, p ra sa  wi Polsce, — n i e  m o ż n a  
m y ś l e ć  w; obecnymi stan ie  l i te ra tu ry  i b ad ań  
oraz stud jów 1 w  dziedzinie n a u k i o prasie...

D latego bez; w ą tp ie n ia  n ie ziścił się do tych­
czas p r o j e k t  w y d a n i a  k s i ę g i  J u b i ­
l e u s z o w e j 1 p r a s y  p o l s k i e j ,  rzucony  
w  r. 1928 przez P o lsk i Z w iązek W ydaw ców  
D zienników 1 i czasopism  z okazji p rz y p ad a ją ­
cego w  r. 1929 dw óchsetlecia n ieprzerw anego  
is tn ie n ia  p ra sy  polskiej.

D latego opóźn ia ją  zupełn ie  zresztą  słuszn ie 
n iek tó rzy  z pośród nielicznego w  Polsce g ro n a  
prasoznaw ców  rozpoczęte w ty m  zakresie  prace 
o całokształcie  przeszłości i s ta n u  obecnego 
p ra sy  w1 Polsce; św iad o m i są  bow iem , że zbyt 
t ru d n ą  i zbyt w czesną by łaby  jeszcze ich sy n ­
teza. Za dużo. lu k  i b raków  je s t1 jeszcze w p ra ­
cach przygotow aw czych do u jęc ia  syntetycznego 
ca ło k sz ta łtu  p ra sy  i w ie lo rak ich  jej p rzejaw ów  
oraz zagadnień . P race  te  w y m ag a ją  jeszcze 
u z u p e ł n i e ń  i k o r e k t y  w,  a  p r z e d e ­
w s z y s t k i e m :  u zgodn ien ia  i s , ko o r d y n o  - 
w a n i a  w y s i ł k ó w  w ty m  k ie ru n k u  o r a z  
z o r g a n i z o w a n e g o  w s p ó l n e  m i  s i ł a ­
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m i  o ś r o d k a  b a d a ń  n a u k o w y c h  n a d  
p r a s ą  pod postacią in s ty tu tu  prasoznaw czego 
— L n s t y t u t u i  W i e  d z y  o p r a s i e ,  k tó ry  po­
w stać  pow inien  — m im o ciężkich  w arunków  
obecnej doby k ryzysu , tem bardzie j, że — jak  
dochodzą n as  w ieści — w tym  k ie ru n k u  nie 
b ra k  ludzi dobrej w oli, gotow ych pracom  orga­
nizacyjnym  czas swój pośw ięcić i ponieść ofia­
ry  rzeczowe: zbiory i pracę...

Chęci tych  n ie  pow inny  zabijać niczyje am ­
bicje i am bicy jk i o raz  b ra k  zrozum ien ia  w aż­
ności i pożyteczności placów ki, jak ą  by łaby  ro ­
dzim a k u źn ia  p racy  społecznej i naukow ej n ad  
p ra są  — P olsk i In s ty tu t  W iedzy o p rasie  —■ 
p l a c ó w k a  k u l t u r a l n o  -  s p o ł e c z n a ,  
potrzebna n i e  t y l k o  d l a  n a u k i  o p r a s i e ,  
a l e  i d l a  i n n y c h  d z i e d z i n  w i e d z y
0 ż y c i u  p u b l i c z n e  m  o r a z  j a k o  ź r ó d ł o  
i n f o r m a c j i  o p r a s i e  i z p ra sy  o tem , co
1 ja k  w zak resie  w szelk ich  przejaw ów  życia 
p rzedostaje  się n a  łam y prasy , — ź r ó d ł o  i n - 
f o r m a c j i  p r a s o w e j  d l a  w s z y s t k i c h .

K a p ita ły  prasy po lsk ie j
II.

Gdy arcym iljoiner am ery k ań sk i, H earst, 
w zbogacony n a  k o p aln iach  k a lifo rn ijsk ich  do­
szedł do p rzek o n an ia , że n ie będzie m ia ł 
w  sw oim  zawodzie pociechy z syna R andolfa, 
k tó ry  zbyt w iele pośw ięcał czasu czytaniu , 
tea tro w i, sztuce i obcow aniu  z ludźm i ta k  po­
dejrzanej koinduity, ja k  dziennikarze , lite rac i, 
a rty śc i, k u p ił m u n a  im ien in y  duży, ale zn a jd u ­
jący  się w bardzo złych in te re sach  dzienn ik  
w S an-F rancisco  „Exa.m iner“. Ile m u  przy  tem  
dał m iljon ików  na w y d a tk i bieżące, h is to r ja  
m ilczy, fak tem  jest jed n ak , że, k iedy  m iljony  
He a r  s ta  starszego, po łączyły  się z tą  s iłą  tw ó r­
czą, k tó ra  sp raw ia, że d z ien n ik  sam  za rab ia  k a ­
p ita ły , o czem ta k  szeroko ro zp raw ia ł F elik s 
F ryzę s ta rszy  w cytow anych  przez n as w a r ty ­
ku le  poprzedn im  p am ię tn ik ach , oraz z ta le n ta ­
mi, jak ie  po siad a  n iezaw odnie W illiam  R andolf 
H ears t m łodszy, doprow adziło  to do tak ich  w y­
ników , że tru s t, n a  cziele którego s to i ten  w y­
daw ca po siad a  obecnie 27 dzienników , w ycho­
dzących w 16 m ias tach  oraz m nóstw a tygodni- 
kóiwl, o raz m iesięczników , d a jący ch  80 m iljonów  
dochodu rocznie b ru tto . Nadito H earst należy  do 
na jw iększych  po ten ta tów  finansow ych  A m e­
ryki-

Dzieje naszego d z ien n ik a rs tw a  zn a ją  może 
w ypadk i, k tó re  chociaż w słabej m ierze przypo­
m in a ją  wzrost; po tęg i H ears ta , ale k ap ita ły , któ- 
rem i rozporządzają owe nasze potęgi prasow e 
zostały  przew ażnie stw orzone przez sam e w y­
daw nictw a, nie przyszły  zzew nątrz, gdyż k a p ita ­
liśc i nasi, ja k  dotychczas, zbyt m ało m a ją  zau ­
fa n ia  do d z ien n ik a rs tw a, jako  lo k aty  k ap ita łu  
i sposobu jego pow iększan ia , W  p rasie  naszej 
p rzedew szystk iem  obow iązuje zasada: z niczego 
n ic, w ydaw nictw a są  prow adzone bez żadnego 
k ap ita łu  a przeto m rą, n ib y  n iem o w lęta  w do­
m u  podrzutków . W  n iek tó rych  w ypadkach  obo­
w iązu je  zasada „M aciek zarobił, M aciek zjadł", 
w ydaw nictw a żyją jakoś, czasam i długo naw et 
bez pow odzenia, wpływów, znaczenia, nie k a r ­
m iąc do sy ta  a n i  w ydaw cy, an i w spó łpracow ni­

ków, p ism a sam e tw orzą swoje k ap ita ły , zaw ar­
te  przew ażnie w  n ieruchom ościach , m aszynach  
itd. Te p ro sp e ru ją  ja k  n a  nasze s to su n k i św iet­
nie, n ie  w ykazu jąc ato li tej zach łanności, ja k ą  
odznacza ją  się p rzedsięb io rstw a w ydaw nicze za 
g ran icą , a zw łaszcza w A m eryce, n ie  dążą do 
rozszerzenia terenu , przez siebie obsługiw anego, 
do tw orzen ia syndykatów  i tru stów .

To może je s t nie ty lko  jed n ą  z n a jg łó w n ie j­
szych przyczyn słabego rozw oju naszej p rasy , 
ale rów nież i k ryzysu  jak i dziś przeżyw a itd.

H is to rja  ato li w skazuje, że jed n ak  i w Polsce 
był w ypadek  rozpoczęcia p rzedsięb io rstw a w y­
daw niczego z dość znacznym  k ap ita łem , w łożo­
nym  przez przedsiębiorcę jednoosobow ego, nie 
zaś u tw orzonego d rogą drobnych udziałów , jak  
się to u  nas często p rak ty k u je . S tało się to 
w r, 1859, a k a p ita lis ta , k tó ry  się n a  ta k  nie­
zwykłe przedsięw zięcie, ja k  w ydaw ani'e gazety 
pow ażył, był zn an y  b an k ie r i przem ysłow iec 
w arszaw sk i w  w ielk im  s ty lu  Leopold K ronen- 
berg, Jak  się to m ów iło  urzędow o (w p rospek­
cie p ism a) zak ład a jąc  sw ój dzien n ik  m ia ł na  
celu: mailować życie społeczeństw a, k ierow ać 
niem , strzedz od k roków  n ieopatrznych , a przez 
no tow anie w ydarzeń  codziennych przygotow y­
w ać m a te r ja ł d la  dzie jop isarstw a". Po cichu 
m ówiono, że g łów nem  zad an iem  p ism a było 
zw alczanie p rądów  an tysem ick ich , jak ie  w p i­
śm ienn ictw ie ów czesnem  zauw ażyć się daw ały , 
propagow anie zasady  ró w n o u p raw n ien ia , nie 
m ówiło się zaś już  zupełnie o tem . że p ism o 
m iało  służyć i rzeczyw iście okazyw ało K ronen- 
bengowi w ielk ie u słu g i p rzy  p rzep row adzan iu  
jego p lanów  finansow ych, o trzym yw an iu  kon- 
cesyj n a  koleje, zw alczaniu  przeciw ników , 
w  k tó rych  liczbie s ta ł n a  p ierw szem  m iejscu  
rów nież zn ak o m ity  f in a n s is ta  Bloch. Słowem 
przedsięb iorstw o m iało  różne zadan ia , w śród 
k tó rych  przecie jedno  stało  na  dalszym  p lan ie 
i n ie  odgryw ało isto tnego  znaczenia, m ianow icie 
uczynienie z w ydaw nictw a p rzedsięb io rstw a do­
chodowego, sam ow ystarczalnego , żyjącego 
z w łasnych  dochodów sam o i dającego żyć in ­
nym , zdobyw ającego odbiorców  i czyteln ików  
i n a  n ich  g ru n tu jąc y ch  swoje powodzenie 
i wpływ y.

Ogłoszona niedaw no s ta ran iem  rodziny  ko ­
respondencja  Leopolda K ronenberga z J. I. K ra­
szew skim  daje m ożność stw ierdzen ia, że f in a n ­
s is ta  w arszaw sk i b ra ł się do rzeczy i p row adził 
sw oje p ism o um ieję tn ie , ro zu m ia ł in tu icy jn ie , 
jak  się do tego wziąć. P rzedew szystk iem  nie za­
łożył on nowego p ism a, ja k  to  się w ty ch  w y­
p ad k a ch  zawsze robiło  i rob i u  nas, lecz k u p ił 
ju ż  istn ie jące , posiadające  p ew n ą  ru ty n ę  i zor­
gan izow any  jako tak o  a p a ra t  handlow y. Is tn ia ł 
w owe czasy „D ziennik W arszaw sk i"  założony 
przez H en ry k a  R zew uskiego w  r. 1851, p ro w a­
dzony n a  raz ie  z w ielk im  ta len tem . M iał on 
duże pow odzenie, ale red ak to r, n ap asto w an y  za 
k onserw atyzm  i k lerykalizm , szybko się roz­
czarow ał i zniechęcił, a że był w ielk im  panem , 
w ięc gdy  go dz ien n ik arstw o  p rzesta ło  baw ić po­
rzucił je i w y jechał do swego m a ją tk u  n a  W o­
łyn iu , odstąp iw szy  gazetę N iew iarow skiem u. 
Od tego ostatn iego  k u p ił ją  K ronenberg . Jako  
kupiec, ro zu m ia ł on doskonale, że chcąc d la  ja ­
kiegoś fa b ry k a tu  zdobyć ryn ek , trzeba daw ać 
to w ar w jak n a jlep szy m  g a tu n k u , n a  razie  przy­
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n a jm n ie j, w ięc p o s ta ra ł się o najlepsze p ióra, 
jaikie m ia ła  P o lsk a  ówczesna.

Przedew iszystkiem  ted y  ,na re d ak to ra  „D zien­
n ik a  W arszaw skiego", którego nazw ę zm ienił 
n a  „Gazetę Polskę,", zaprosił K ronenberg  
J. I. Kraszewiskiego, zaofiarow aw szy m u  nieby- 
w a łę  na  owe czasy pensję  3.000 ru b li rocznie, 
a d la  znaczen ia  tej cyfry  przypom nieć trzeba, że 
wówczas ju ż  zupełn ie  przyzw oite u trzy m an ie  
rodziny  kosztow ało 40—45 ru b li m iesięcznie. 
Z ta k ę  p en s ję  m ożna było m ieć w  W arszaw ie 
i ca ły  dom  n a  m ieszkan ie i konie trzym ać, żyć 
jednem  słowem  po p ań sk u . To też, jakikolw iek 
K raszew ski byt zw ięzany  w spółpracow nićtiw em  
z „G azetę W arszaw ską,", z k tó rę  przew ażnie 
K ronenberg  zam ierzał konkurow ać, to przecie 
d a ł  się łatw o nam ów ić i propozycję przy ję ł, chó- 
ciaż n a  razie  p rzy n ajm n ie j z „G azetę W arszaw­
sk ę"  nie zryw ał i, będęc jluż red ak to rem  „Ga­
zety P o lsk ie j" , zam ieszczał w  „Gaz. W arszaw ­
sk iej" nie ty lko pow ieści, ale naw et a r ty k u ły  
publicystyczne, póki n ie  zdarzy ła się okazja ' do 
poróżnien ia s ię  z w ydaw cą Lesznow skim .

W  arch iw ach  spadkobierców  K ronenberga 
zachow ał się odpis lis tu  w ydaw cy do K raszew ­
skiego, d a to w an y  1. 4. 1859 i\, z k tórego  w idać, 
że b an k ie r  w arszaw sk i zaproponow ał p isarzow i 

■ „wzięcie „Gazety P o lsk ie j"  pod sw oją dyrekcję" 
n a  naistępujęcyclh w a ru n k ach :

Główna re d ak c ja  p rzy  p a n u  zostaje, w szel­
kie w ybory osób, koresponden tów  w spólne. 
Z ajęcia ad m in is tracy jn e  p an u  ciężyć nie bę- 

I dę. Cały c iężar finansow y do m nie należy, 
jak o  do w łaścic iela  p ism a. Na rep rezen tację  
głów nego re d ak to ra  3.000 ru b li rocznie i 30% 
udzia łu  w korzyściach , — s tra ty  w łaścic iela  
ciężę — k o n trak t trzy le tn i.

(Dokończenie n as tąp i)

P ro je k t um ow y P o lsk iego  Z w ią zku  
W ydaw ców  D z ien n ikó w  i Czasopism  
o ra z  P o lsk ieg o  T o w . W ydaw ców  
K siążek  z  firm ą  „C en trop ap ier”

1. P o lsk i Zw iązek W ydaw ców  D zienników  i Cza­
sop ism  oraz P olsk ie Tow arzystwo. W ydaw ców  K sią­
żek — a) będą pop ie rać  wobec M in is tra  P rzem y ślu  
i H an d lu  o raz M inist-ra S k a rb u  s ta ra n ia  p rzem y słu  
pap iern iczego  -o podw yższenie w  na jb liższym  czasie 
s taw ek  au tonom icznej ta ry fy  celnej w  dziedzinie p a ­
p ie rn icze j do w ysokości p ro jek to w an e j przez W a r­
szaw ską  Izbę P rzem ysłow o-H andlow ą, o raz b) będą 
p o p ie rać  s ta ra n ia  p rzem ysłu  pap iern iczego  o- czaso­
we w prow adzenie n a  „listy  tow arów  zak azan y ch  do 
p rzyw ozu" w szelkich  p ap ieró w  po. każd.ora-zowem 
spec ja lnem  po rozum ien iem  się sp. „C en tropap ier" 
(ewt. Z w iązku  P ap ie rn i Polsk ich) ze Z w iązk iem  W y­
daw ców .

S -ka „C en tropap ier" (ewt. Zw iązek P ap ie rn i P o l­
skich) zobow iązuje się n ie  w ystępow ać w  sp raw ach  
celnych  bez uprzedn iego  po rozum ien ia  się z 'Orga­
n iz ac jam i w ydaw ców .

2. Organizacja- w ydaw ców  zaleca sw ym  człon­
kom  posiłkow an ie  się w yłącznie pap ie rem  fab ryk , 
k tó re  oddały  sp rzedaż  kom isow ą Sp. „C entropapier".

3. S pó łka „C en tropap ier" zobow iązuje regulow ać 
ceny  pap ierów  b ia ły ch  d rzew nych  i  bezdrzew nych 
nieklej-o-nych (d rukow ych  i gazetow ych) oraz ofse- 
tow ych, w yszczególnionych w  za łączn ik u  do n in ie j­
szej um ow y, w s to su n k u  do członków  Polskiego- 
Z w iązku  W ydaw ców  D zienników  i C zasopism  oraz- 
członków  Polsk iego  T ow arzystw a W ydaw ców  K sią­

żek — n a  podstaw ie  zm ian , ja k ie  zachodzić będą 
w  kosz tach  p ro d u k cji, bez dyskon tow an ia . cła o raz  
p rzysz łych  zm ian  w  au to n o m iczn e j ta ry fie  celnej.

S pó łka „C en tropap ier"  zobow iązuje się p rzep ro ­
w adzić w  ciągu  najb liższych  -dwóch m iesięcy  szcze­
gółow ą rew izję cen p ap ierów  gazetow ych  i  d ru k o ­
w ych w yszczególnionych w  za łączn ik u  oraz d o p ro ­
w adzić do o bn iżen ia  cen obecnych d o  poziom u we- 
w inętrznych cen n iem ieckich . Jednocześn ie sp . „C en­
tro p ap ie r"  zobow iązuje .się do zm n ie jszen ia  rozp ię­
tości m iędzy  cenam i p ap ie ró w  gazetow ych  ro ta c y j­
n y ch  a -cenami ty ch  pap ierów  w  a rk u szach , a  także 
cenam i p ap ierów  p ła sk ic h  d rzew nych  i bezdrzew ­
nych  o raz  o-fsetowych.

Członkow ie Pols-k. Z w iązku  W ydaw ców  D zien­
n ików  i C zasopism  oraz T ow arzystw a W ydaw ców  
K siążek  będą ko rzy stać  ze zniżki -tej w  d rodze spe­
c ja ln y ch  odliczeń o-d rac h u n k ó w  w ystaw ionych  za 
p ap ie ry  te  w ed łu g  -ogólnego cenn ika sp . „C en tro ­
pap ie r" .

W  raz ie  sp ec ja ln y ch  w arunków , pow odujących  
u trzy m an ie  cen po lsk ich  p ap ie ró w  'w ydaw niczych 
n a  poziom ie w yższym  od cen p ap ierów  n iem ieck ich , 
Sp. „C en tropap ier"  u za sa d n i szczegółowo- te  p rzyczy­
ny , w k ażd y m  je d n ak  raz ie  sp. „C en tropap ier"  zobo­
w iązuje , że:

a) -zyskami n a  p ap ie rac h  w ydaw niczych  nie- bę­
dzie w y ró w n y w ała  zysk-owności innych  dzia łów  pro­
du k cji p a p ie rn i po lsk ich , jak: to  m ia ło  m iejsce w ro ­
k u  1930 i ro k u  1931 p rzy  po lityce  cen, p row adzonej 
p rzez poszczególne- p ap ie rn ie ;

b) ceny p ap ie ró w  gazetow ych i d ru k o w y ch  w- 
Polsce n ie  będą w yższe od p rzec ię tnych  cen ty c h  
pap ierów  na- ry n k a c h  w ew n ętrzn y ch  p a ń s tw  eu ro ­
pejsk ich  za o p a tru ją cy c h  w  p rzew ażnej części w łasn ą  
p ro d u k c ją  swe po trzeby  konsum pcy jne .

4. P rzed  d o konan iem  zasadn iczej rewizji, cen 
pap ierów  gazetow ych  i d ru k o w y ch  sp. „Cent-ro-pa- 
p ie r"  zobow iązuje się począw szy od 15 czerw ca r .  b. 
udzielać członkom  Z w iązku  W ydaw ców  D zienników  
i C zasopism  -oraz członkom  T ow arzystw a W ydaw ­
ców K siążek sp ec ja ln y ch  od liczeń o-d su m  z a p ła ­
conych przez poszczególne w y d aw n ic tw a  ;za te p a ­
p ie ry  zarów no bezpośrednio  Spółce „C en tropap ier", 
ja k  i h u rto w n ik o m  pap iern iczym , a  m ianow icie:

12% o-d sum y  rac h u n k ó w  za  p ap ie ry  gazetow e 
i d rukow e ro tacy jne , 20% -od su m y  rac h u n k ó w  za 
papie-ry gazetow e i d ru k o w e p łask ie , licząc ceny 
w ed ług  ce n n ik a  Nr. 4 Spółki „C en tropap ier".

Z uw agi -na n iezasto so w an ie  z -chwilą p o w stan ia  
-spółki „C en tropap ier"  w  odn iesien iu  do- p ap ierów  
gazetow ych  i d ru k o w y ch  p ła sk ic h  um ów ionej zn iż­
ki, S pó łka „C en tropap ier"  stosow ać będzie w yżej 
■określone 20%-o-we o d liczen ia  w  s to su n k u  -clo- r a ­
chunków  w ystaw ionych  począw szy o d  1 m a ja  r. b.

W  od n iesien iu  d-o- w y d aw n ic tw  pozosta jących  
w  bezpośredn ich  s to su n k a c h  ze S pó łką  „Ce-ntropa- 
p ie r"  odpow iednie -odliczenia zapisywane- będą przez 
tę spó łkę w  p ierw szych  d n iach  każdego  m iesiąca, za 
m iesiąc  poprzedn i. W  odniesien iu , do w y d aw n ic tw  
n ie  p ozosta jących  w  bezpośredn ich  s to su n k a c h  ze 
Sp. „C en tropap ier"  odpow iednie kw o ty  wpłacane- b ę­
dą co m iesiąc  -na r-k  Z w iązku  W ydaw ców  D zienni­
ków  i C zasopism  i T o w arzy stw a W ydaw ców  K sią ­
żek w  te rm in ie  10 dini- od p rze d staw ie n ia  prze-z te  
o rgan izac je  o ry g in a łu  pokw itow anych  rach u n k ó w , 
w y k azu jący ch  u reg u lo w an ie  przez: poszczególne- w y ­
d aw n ic tw a  s to sunków  z h u rto w n ik a m i p ap ie rn i-  
czemi.

5. W  raz ie  dalszych zniżek zasadn iczych  s k ła d ­
n ików  w kosz tach  p ro d u k c ji w okresie  m iesięcy 
czerw iec—s ie rp ie ń  r. b. o raz  u trz y m y w a n ia  przez 
spó łkę „C en tropap ier" wi ty m  -okresie ogólnego- cen ­
n ik a  n a  poziom ie z d n ia  1 m a ja  r. b., Z w iązek W y ­
daw ców  zastrzega  sobie w ysunięcie- ż ą d an ia  -dodat­
kow ych odliczeń.

P od zasadniczem-i sk ła d n ik a m i kosz tów  p ro d u k ­
cji -obie s tro n y  ro zu m ie ją  ceny pap ierów k i, ceny 
w ęgla -oraz ko-s-zta robocizny..

W arszaw a , dn ia  16 czerw ca 1932 r.
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Prasa prasy
Zeitungs-Verlag, o rg an  w ydaw ców  gaze t n iem iec­

kich, w n r. 24 z dnia. 11 b. m. zaw iera  następując®  
■ciekawe a r ty k u ły : „C o w  i-n i e n  w i e d z i e ć  r  e- 
• d a k t o r  o . o b o w i ą z k o w y c h  s p r o s t o  w a- 
n  i a c h  ?“ i „ D z i s i e j s z a  g a z e t a  m a ł o m i a ­
s t e c z k o w a " ,  a n ad to  w śród  inform acyj- obszer­
ni® j-s-z-e w iad o m o śc i: o m  o -s k  i e w  & k  i e j „P r  a  w- 
d- z i e", o - z m i a n i e  w  k i e r o w n i c t w i e  w y ­
d z i a ł  u p r a s o w e g o  w  ui r  z ę d z i. e R z e s z y  
N i e m i e c k i e j  w  B erlin ie , o- t  r a e k a c h  i z a  cl a- 
n i a - c h  - w - y d a w - c ó w  g a z e t o w y c li w S z w a j ­
c a r  j i, o now ościach  w  -cłzie-dizind-e d  r  u  k u g a z e t  
i l u s t r o w a n y c h  i w  d zia le  w iedzy o p ra s ie  —
0 p o c z ą t k a c h  c z a s o p i s m  -i e- n  mi  c -t w  a. a r- 
t y  s t  y c z. n  e- g o w  N i e m  c z; e c h, w reszcie z pośród
i.n-nych in fo rm acy j c iek aw ą  s t a t y s - t y k ę  p r a s y
1 p a p i e r u  w  B e 1- g j i.

Pressekunde, -organ p ropagandow y  kato lick iego  
ru c h u  prasow ego, w  czerw cow ym  n u m erze  om aw ia  
p rzedew szystk iem . a k c j ę  k a t o l i c k ą  c z a s o -  
p i - ś m i  e -n n  i;c t. w -a ,r  e-1 i g  i j n  e g o, w zw iązku  ze 
z jazdem  k ato lick ie j p ra sy  n iedzie lne j w  d n iu  14—46 
b. m. w  W iesba-denie, Następnie- wispo-mnieć należy  
d łu ższy  a r ty k u ł p. t. „ K o b i e - t a  i, j e j  g a z e t a "  
o raz p r z e g l ą d  k a t o l i c k i e j  p r a s y  w  H o- 
l a n d j i .  ,W kron ice  p ra sy  in n y ch  k ra jó w  zn a laz ła  
się w zm ian k a  o p r a s i e  ż y- d  o- W s k  i e j w  P o l ­
s c e .  W-iel-ce c iekaw ym  je s t  do łączony  do tego n u ­
m e ru  ark u sz  k  a t o-1 i c-k i eig o- k a t a l o g u  p r a ­
s o w e g o ,  jako  d o d a tk u  książkowego-, le-cz nde-stety. 
z łam anego  w idocznie b łędn ie , bo  złożenie go- w sk u ­
tek  złe-j pag in ac ji, je s t n iem ożliw e.

Rozm aitości
O prasie i  konfiskatach zam ieścił „Głos P ra w a "  

b. zn am ien n y  a rty k u ł, k tó ry  w  p rz e d ru k a c h  u k az a ł 
się w  k ilk u  dz ienn ikach , a  m. in . w „C hw ili" (Lwów) 
w dn iu  13 b , m. W  a r ty k u le  m. in. czy tam y : „O tw ar­
tość i szczerość p ra sy  p o w in n a  być cen iona , i chro­
n io n a  przez rząd  p ań s tw a , jako- n a jis to tn ie js z a  i n a j ­
w yższa jej za le tą , n ie  d a ją c a  -się chyba p rzen igdy  
z astąp ić  żaus-znictw ęui łajny-ch -detektyw ów  i sprze- 
dajny-ch konfidentów . P ra sa , gnębiona, z n ie w a la n a  
do u ległości lub  w y n a jm o w a n a  do chw alby  i a d o ra ­
cji,, — s ta je  się — ja k  n ie jeden  p rzy k ła d  po-u-cz-a — 
w szeteczn icą o b łu d n ą  -i zd rad zieck ą  . . .  O graniczać 
w olność p rasy , n iezaw isłość  jej -sądu, -chociażby 
w  raz ie  m ożliw ie m ylnego lub  n iesp raw ied liw ego , — 
zna-czy podryw ać i p a ra liżo w ać  w spó łp racę społe­
czeństwa. z rząd em  dla- poivv.-sze-chin.eg-o. d o b ra  . . .

Opinj-a p ub liczna  i d y sk u s ja  p u b liczn a  n ie  zno­
szą obuchów . N a a rg u m e n t je-st kontr,aargurrien t, n a  
k ry ty k ę  r e p l i k a ! . . .  a  n a w e t . . .  przym usow e- sp ro ­
stow an ie  . . . "

. . .W ie lc y  tego- św ia ta , ilek roć  -bywali za razem  
w ie lk im i m ędrcam i, kw itow ali S atyrę i k a ry ­
k a tu rę  zaw sze u śm iechem  w zajem ności, a n aw e t 
sa lu to w ali ją  sk in ien iem  w yrozum ia łośc i. W iedzieli 
bow iem , iż ni-c ta k  -nie u sp raw ie d liw ia  imniji i nic 
ta k  nie szkodzi pow adze, ja k  w zięcie ż a rtu  n a  s e r  jo  
i po-rwańiie się n a  d-o-ci-nkar-za z. k i je m " ....

Gazety gazet t. j. gazety  s treszcza jące  lub  p o d a­
jące n a jw ażn ie jsze  p rzy n a jm n ie j a r ty k u ły  z innych  
gazet, s ta ją  się  na jw idoczn iej -coraz bardz ie j po­
trzebne  n ie  ty-lko d la  sfer rządow ych po litycznych , 
k tó re  już od d aw n a k o rzy s ta ją  z is tn ie jący ch  n ieom al 
we w szystk ich  p ań s tw a c h  b iu le tynow ych  przeg lądów  
p ra sy  lo k a ln e j, stołecznej i k ra jow ej, oraz zag ran icz ­
nej, ale i d la  -sfer p rzem ysłow ych  i gospodarczych 
tudzież k u l tu r a ln y c h . . .

-Nie sposób tu ta j  w yliczać robione w różnych  
k ra ja c h  dotychczas w  ty m  k ie ru n k u  p o czy n an ia  
m nie j lub  b ard z ie j u d a tn e . A toli trzeb a  zaznaczyć, 
że i w Pols-ce były  w -tym k ie ru n k u  robione różne 
próby, że w ym ien im y  tu ta j,  p o m ija jąc  p u b lik ac je

urzędow ych b iu le tynów  z p rzeg ląd am i p rasy , ty lko  
n iezależne w ydaw nictw o „In fo rm acji P rasow ej P o l­
sk ie j"  z la t: 1924/25 p. t. „G azeta gazet" p rzy  u k a z u ­
jący m  się w ów czas „P rzeg lądzie  T ygodniow ym  — 
In fo rm a c ji Pow szechnej".

Nie- był to cop raw da pom ysł o ryg inalny , gdyż 
w cześniej już  -zagranicą w różnych  k ra ja c h  is tn ia ły  
tego rodzaj-u „gazety  gazet" pod ro zm a item i ty tu ła ­
m i, j. np. g ło śny  i is tn ie jący  do tychczas ang ielsk i 
„przegląd  przeg lądów " (Re-view of Review), zainicj-o- 
now any  przez g łośnego d z ien n ik a rza  S tead e‘a lub  
f ra n cu sk i m iesięczn ik  „R evue de Revo-ues“ (obecnie 
R evue Unive-rselle").

P oza tem i w ydaw nic tw am i Is tn ie ją  obecnie 
w N iem czech — zakro jone n a  w iększą ska lę  czaso­
p ism a p. t. „Z eitspiegel", o k tó rem  „P rzeg ląd  w ydaw ­
niczy" p isa! w p oczą tku  r. b. a  we F ra n c ji w ycho­
dzący obecnie rok  d ru g i tygodn ik  p. t. „Lu d a n s  la 
p resse  u;n iverselle“ obok dużego tygodniow ego i lu ­
s trow anego  p. t. Vu. T ygodnik  „Lu" zdobyw a sobie 
n a jw idoczn iej coraz w iększą w-ziętość n ie  ty lko  we 
F ran c ji, a le  i za g ra n ic ą  dzięk i n a d e r  ak tu a ln e m u  
i doborow em u uk ład o w i treści, czerpanej is to tn ie  
z p ra sy  w szystk ich  n arodów  n a  te m a ty  bieżące n a j­
w ażniejsze. O sta tn io  — ja k  czy tam y w n-rze z d n ia  
29 k w ie tn ia  będzie u k az y w a ła  się osobna edycja  r u ­
m u ń sk a  „L u “.

Atoili tego ro d za ju  „gazety  gazet" u m o ż liw ia ją  
o rjen tac ję  w ca łoksz ta łc ie  treści p ra sy  jedyn ie  w za­
k resie  w y d arzeń  i zag ad n ień  najogó ln ie jszych  i n a j­
w ażniejszych . N a to m ias t osoby i in sty tu c je , in te re ­
su jące  się  s-pecjalne-mi zag ad n ien iam i życ ia  pub licz­
nego i k u ltu ra ln eg o  oraz sp raw am i -zawodowemi, 
orjent-owanie się w głosa-ch i w iadom ościach  p ra so ­
w ych w zak resie  ty ch  zag ad n ień  i sp raw  ko rzystać  
m u szą  i k o rz y s ta ją  ze specja lnej obsługi in fo rm ac y j­
nej p rasow ej b i u r a ,  w y c i n k ó w ,  k tó re  d la  każdej 
in s ty tu c ji lub  osoby p rzy g o to w u ją  w żąd an y ch  przez 
nie odstępach  czasu  i n d y w i d u a l n e  r u c h o m e  
ja k b y  „ g a z e t y  g a z e t " ,  zestaw ione z w y c i n ­
k ó w ,  zaw iera jący ch  a r ty k u ły  i w iadom ości z gazet 
n a  w skazane  te m a ty  i zagadn ien ia .

-Również i tego ro d za ju  in d y w id u a ln e  w ycinkow e 
„gazety  gazet" s ą  znane w Polsce dzięki 12-letniej 
już d z ia ła ln o śc i jedynego u  n as  b iu ra  w ycinków  
„In fo rm acji P raso w ej P o lsk ie j"  w  W arszaw ie.

N akłady gazet i czasopism  w ydaw nictw a  
U llstein ’a w Berlinie.

B erlin e r I llu s tr ie r te  Z eitung  (tygodnik) 1.6:17.160 egz. 
G rune P ost (tygodnik) 95-4.050 „
B e rlin e r  M-orgenpost 513.7180
B erlin e r M orgenpost, w y d an ie  n iedzie lne 613.740 „ 
Das B la tt -der H a u sfra u  (dw utygodnik) 521.110 „ 
B. Z. am  M ittag  (G azeta po łudn iow a) 149.1-40 „ 
B e rlin er Momtags-post (w ychodząca 

w . pon ied zia łek  rano) 173.770 „
Tem p (gazeta popo łudn iow a) 103.820 „
U hu (m iesięcznik) -138.900 „
Y ossische Z eitu n g  (dw a razy  dziennie) 57.4180 „ 
V ossische Z eitung, w y d an ie  n iedzie lne 68.130 „ 
B e rlin e r A llgem eine Z eitung  45.350 „
Die Dam e--(m iesięcznik) 43.050 „

W yścigi gazeciarzy. W  L ozann ie  odbyły  się 
w  ty c h  d-niach wyścigi- rozno-sicieli i -sprzedawców 
gazet, w1 k tó ry ch  w zięli u d z ia ł l-iczn-i gazeciarze 
-ze w szystk ich  n iem al większy-ch m-i-ast. Sz-wajcarji. 
T ra sa  w yścigu  obejm ow ała  siedem  k ilom etrów . Z a­
w odnicy s ta n ą ć  m usie li -na s ta rc ie  iw zw ykłem  nor- 
malne-m -odzieniu i z p ac zk ą  -gazet pod p ac h ą  o  wa-dze- 
dw óch k ilog ram ów . O rg an iza to rem  -oryginalnego 
w  -swym -rodzaju w yśc igu  by ł s-zwaj-carski zw iązek 
sp o rtu  lekkoatle tycznego , W  zaw odach  m ogły b-rać 
także  u-dzi-ał z poszczególnych w y d aw n ic tw  d rużyny , 
złożone z trzech  gazeciarzy . P ow ażniejsze w y d aw ­
n ic tw a  u fu n d o w ały  d la  zw ycięzców  piękne- nagrody , 
bow iem  zaw ody by ły  za razem  pom ysłow ym  śro d ­
k iem  p ro p ag a n d y  i rek lam y .



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

ZALETAMI KALKI DO MASZYN DO PISANIA

S OLALI”
„CARBON-PAPER”

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia  w n a j­
b a rd z ie j ro z p o w s z e c h n io ­
nych  g a tu n k a c h  i k o lo ra c h .

P rzed  now em i trudnościam i 
i n iespo dzian kam i

P ro p ag a to rzy  S y n d y k a tu  Pap iern iczego  
■w doszuk iw an iu  się zasług d la zaczątkow ej 
•choć jednostronnej dzia ła lnośc i tej nowej o rga­
n izac ji w zakresie  w prow adzen ia „porządku" n a  
w ew nętrznym  ry n k u , w skazyw ali już  przed k il­
k u  tygodniam i, że śladem  w y t w ó r c z e g o  
przem ysłu  papierniczego, po jego dokonanej 
konso lidacji, także działy  pokrew ne, p r z e ­
t w ó r c z y  przem ysł pap iern iczy  oraz w yrobu 
a rtyku łów  p iśm ien n y ch  w kroczyły  na drogę 
w zajem nego po rozum ien ia  i zicalenia sw ych  sił, 
o słab ianych  dotychczas w olnem  w spółzaw odni­
ctw em  k onkurency jnem . O częściow em  zrea li­
zow aniu  zabiegów  ty ch  don ieśliśm y już kró tko  
w  o sta tn im  num erze czasopism a naszego in fo r­
m u jąc  o porozum ien iu  i u tw orzen iu  jednolitego 
zjednoczonego fro n tu  w polskim  przem yśle 
ołówkowym .

Dziś w iadom ość tę uzupełn ić  m ożem y
0 tyle, że poza fab ry k am i ołówkowi, doszło do 
uzgodnien ia rozbieżności do porozum ien ia 
z dalsze m l dw om a fab ry k am i w ytw arzającem u 
stalów ki, spinacze, obsadk i oraz różne a rty k u ły  
b iurow e i p iśm iennicze a prócz tego przepro­
w adza się p e r trak tac je  także  z innem i fcrajowe- 
m i fab ry k am i rów nej i pokrew nej dziedziny.
1 w ydaje się, że chociaż nie chcie liśm y być 
„złym " prorokiem , nie chyb iliśm y w iele, za­
o p a tru jąc  k ró tk ą  no ta tkę  naszą w o s ta tn im  n u ­
m erze w uw agę, oby w drożone tym czasow e za­
biegi, nie w yszły na nowe „porozum ienie" k a r ­
telow e.

P ozory w stępnych  poczynań i is to ta  dzia­
ła ln o śc i na  zasadzie świeżo zaw artego czy u tw o­
rzonego „porozum ienia" w skazu ją  bow iem  n a j­
w yraźniej na  dążenia karte low e z w szelkiem i 
u jem n em i konsekw encjam i dla. dotychczaso­
wego a p a ra tu  zbytu  i pośrednictw em  sprzedaży 
w yrobów  odnośnych fab ryk  zanitersow anego 
ku p iec tw a branży. P oparc ie  tw ierdzen ia  tego 
zn a jd u jem y  w tem , że pierw szym  zam ierzonym  
czynem  „porozum ienia" w idocznie d la — uzdro­
w ien ia  stosunków  na ry n k u  w ew nętrznym  —

m a być rzekom o z r e d u k o w a n i e  r a b a t ó w
0 d w a d z i e ś c i a  p r o c e n t ,  p rzyznaw anych  
dotychczas przez ten  dział p rzem ysłu  ku- 
p iectw u, h an d lu jącem u  a r ty k u ła m i piśmiem-

' nem i i bdurowemi.
O ile w iadom ość ta  znajdzie potw ierdzenie, 

m aany do zano tow an ia  now y zam ach  n a  skórczo- 
n ą  dochodow ość k u p iec tw a  branży , k tó re  n asku- 
tek  tych  i p rzygotow yw anych dalszych  niespo­
dzianek  stan ie  p rzed  now em i tru d n o śc iam i, 
jak  pokonać zobow iązania i c iężary  p rzy  nde- 
zm m iejszających s ię  kosztach  ogólnych a k u r ­
czących się coraz -gwałtowniej pozycjach, docho­
dowości, ohk raw anych  w d o datku  przez: różne 
k a rte le  i porozum ienia. Czy w spom niany  za­
m ia r  p rzeprow adzen ia rad y k a ln e j operacji n a  
ra b a tach  k u p iec tw a w chw ili wydalinie zm nie j­
szonej siły  konsum ency jnej społeczeństw a 
w  w yn ik u  ogólnego p rzesilen ia , fa li bezrobocia, 
redukicyj i obniżki p łac, czyli w chw ili p rze ja­
wów dom-agają-cych się pow szechnej zniżki cen, 
będzie decyzją i pociągnięciem  odpowiediniem
1 szczęśliwe,m, śm iem y pow ątpiew ać. W yrażam y 
naw et pew ną obawę, czy po lityka ta  w logicz­
n y m  następstw ie  n ieu n ik n io n ej konsekw encji 
nie spow oduje -zwyżki cen w h an d lu  deta licz­
nym  n a  w szystk ie a rty k u ły , do tkn ię te  red u k c ją  
rabatów . Ja k  akcję zw yżki cen w najn iedogod- 
niejiszym do teigo. czasokresie p rzy jm ą k o n su ­
m enci, jak  na  to zapatryw ać będą s ię  w ładze 
kom peten tne  zm ierzające w ślad  za innem i 
p ań stw am i do ohn-iżki cen, ja k  ostatecznie 
z n aw ro tu  do błędnego ko ła  w yjdą in ic ja to rzy  
pierw szego eksperym en tu  „porozum ienia" ' oka­
że może już najb liższa  przyszłość.

W  zw iązku z pow yższem i p o stanow ien iam i 
i w rezu ltacie  osiągniętego po rozum ien ia , jed n a  
z k ra jow ych  fab ryk  ołówków w yda ła  ju ż  mowy 
cenniik i podniosła  ceny n a  w ytw arzane przez 
siebie w yroby czołowe o m niej1 więcej; 15 procent. 
W yrów nanie  cen do poziom u powyższego n a ­
stąp i niebaw em  i przez następ n e  firm y  w y­
tw órcze tej dziedziny. P rócz podw yżki cen, jak  
o tem  j-uż w spom inaliśm y, n a s tą p iła  rów no­
cześnie reo rg an izac ja  i now elizacja w arunków

są: intenzywność farby, czystość w użyciu i wydajność w ielkiej ilości 
wyraźnych i czystych kopij naraz. Jest ona tańsza i lepsza od każ­
dego fabrykatu zagranicznego.
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k u p n a  i dostaw y, n astąp iło  rygorystyczne ob­
ostrzenie w arunków  kredytow ych.

D zisiejsza sy tu ac ja  i położenie wytw órcze 
przew lekłym  kryzysem  gospodarczym , w ym a­
g a ją  wiprawdzie w spó lno ty  zbiorow ych i so li­
d arnych  poczynań d la  obrony w ierzytelności, 
lecz uogóln ian ie  środków  zaradczych  sk ierow a­
nych  ostrzem  przeciw ko ogółowi k u p iec tw a  so­
lidnego przeżyw ającego rów nie kry tyczne i cięż­
kie czasy ja k  przem ysł, tru d n o  uznać za drogę 
w łaśc iw ą i w skazaną. Z apoznaw anie i o m ija­
n ie  w ażnej ro li ku p iec tw a jak o  w yłącznego po­
śre d n ik a  zbytu  w ytw orów  rodzim ych  pozosta­
jącego w n ieu s tan n y m 1 bezpośrednim  k on takcie  
z konsum en tem , zrodzić może w  sam oobronie 
egzystencji i by tu  n as tęp s tw a  n iepożądane, 
kom p lik u jące  nieodzow ne w spółżycie p ro d u ­
cen ta  z; kupcem .

Jedynie w spólny fron t p rzem ysłu  i kupie- 
ctlwa, ja k  to  obserw ujem y w b ranży  p ap iern i- 
czo-piśmienmiczej' zagran icą , stać  m oże s ią  
w spó łczynn ik iem  wzorowego w ew nętrznego 
u p orządkow an ia  stosunków , w ym agających  
n ap raw y  d la  dobra obopólnego.

upiec - Papiernik.

Ceny za  pap ie r w  N iem czech s p a d a ją .. .  
u nas m a być p rzec iw n ie?

N aw iązu jąc  do a r ty k u łu  porów naw czego 
w o sta tn im  num erze p ism a naszego o cenach 
p ap ie ru  w N iem czech a w Polsce, podajem y po­
niżej now e ceny, no tow ane p. 4. VII. 1932 
w  N iem czech: C ena za kg.
G azetow y ro tacy jn y , b ia ły  m atow y, 50 gr. 19—20 fen.
d ito  sa ty n o w an y  .....................................20—21 „
P a p ie r  gazetow y, b iały , m atow y, w a r k u ­

szach  50...... g r ...................19—20 „
P a p ie r  d ru k o w y  drzew ny, sa tynow any ,

w  ark u szach , 55, 60, 70 g r . . . 20—22 „
d ito  śred n i . . : . . . .  23 „
P ap ie r  p iśm ienny , sa tynow any , d rzew ny

(koncept) w  w adze ja k  w yżej . . 23—24 „
dito  ś r e d n i ....................... 25—30 „
d ito  p rzed n i . . . . . .  30—34 „
P a p ie r  k an c e la ry jn y , bezdrzew ny, sa tyn .,

b iały , w w adze ja k  w yżej . . . 38—40 ,,
R ejestrow y  bezdrzew ny, sat., 100 i 120 g r  44—80 ,, 
K arton  pocztów kow y, b ia ły , sa tyn ., bez-

drzew ny, 180 g r ..................  42 „
K arto n  skoroszytow y, sa tyn ., d rzew ny  270

i 340 g r ......................  38 ,,
P ap ie ry  album ow e, sa tyn ., drzew ne,

ca 60 g r  ........................  33 .,
P ap ie ry  afiszow e, sa tyn ., drzew ne,

ca 40 g r . ..................... ........................ 25—26 „
d ito  m atow e, ca  50 g r  . . . . 25—26 „

S ą to ceny fabryczne n a  ry n k u  w ew nętrz­
nym; n iem ieckim , jak b y  więc dopiero m usia ły  
w yglądać ceny dum pingow e, k tó rem  to określe­
n iem  ta k  w span ia le  operow ać um ie naisz prze­
m ysł krajow y!

Jeszcze w  sp raw ie  n o rm alizac ji 
zeszy tó w  szkolnych

Sekcja p roducen tów  zeszytów szkolnych i 
wyrobów  papierow ych p rzy  C en tra li Z w iązku 
Kupców w W arszaw ie rozesłała  w spraw ie  n o r­
m alizac ji n astęp u jący  k o m u n ik a t:

Ogólna d ep resja  gospodarcza sk łan ia  prze­
m ysł i kupiectw o do w prow adzen ia  u ła tw ień  i

uproszczeń w obrocie tow arow ym . W ypuszcze­
nie n a  ry n ek  nowego ty p u  zeszytów  sp rzeciw ia 
się tej zasadzie, gdyż zm usiłoby  w ytw órców  do 
p ro d u k o w an ia  a sprzedaw ców  do p o s iad an ia  n a  
sk ładzie  k ilk u  typów  zeszytów i byłoby nie- 
zwylkłem obciążeniem  d la k u p iec tw a  przy  obec­
n ych  sk u rczonych  k ap ita ła c h  obro tow ych i og ra­
niczonych k red y tach . S ta ra n ia  w ięc sfer go­
spodarczych szły w k ie ru n k u  u trz y m a n ia  w y­
łącznie jednego dotychczasow ego ty p u  zeszytów  
o w y m iarach  160X200 m m . tem bardzie j, że ol­
brzym ie zapasy  ty ch  zeszytów nie dadzą  s ię  
szybko w yczerpać. U znając słuszność tych  s ta ­
rań , M in iste rstw o  W yznań  R elig ijnych  i Oświe­
cen ia  Publicznego uznało  za stosow ne ogłosić w 
sw oim  D zienn iku  U rzędow ym  Nr. 3 z d n ia  
6 czerw ca 1932 r. postanow ien ie , m ocą którego 
odracza n a  dw a la ta  no rm alizac ję  i pozostaw ia 
w  użyciu  s ta ry  typ  zeszytów szkolnych.

P o stan o w ien ie  to ponad to  m ów i w yraźnie, 
że n o rm alizac ja  zeszytów  jest dopiero zam ierzo­
n a ;  a fo rm a t n ie  został jeszcze usta lony . Ostrze­
gam y przeto p rzed  nab y w an iem  zeszytów  w  ja - 
kichkolw iekibądź now ych fo rm atach , nie w iado­
mo bow iem  czy fo rm a ty  te  isię u trzy m ają . R ację 
b y tu  m a ją  tyilko zeszyty w ed ług  dotychczaso­
wych, pow szechnie używ anych  w ym iarów  t. j. 
160X200 m m . W szelkie rek lam o w an ie  innych  
typów  zeszytów, jak o b y  już znorm alizow anych , 
dezo rjen tu je  ty lko opinję p u b liczn ą  i zm ierzając 
do osiągn ięc ia  korzyści p rzez jed n o stk i może 
przyczynić olbrzym ie s tra ty  k u p iec tw u  branży  
papier, n iczo-piśm ienniczej. W y raźn ą  in ten c ją
M in iste rs tw a W. R. i O. P. je s t, że nie należy 
przesądzać sp raw y  n o rm alizac ji leciz oczekiw ać 
w yn ik u  p rac  rządow ych, p row adzonych  n a  pod­
staw ie op in ji sfer gospodarczych. P o stan o w iliś­
m y przeto  w porozum ien iu  z o rg an izac jam i ku- 
p ieck iem i produkow ać n ad a ł zeszyty w edług  
dotychczasow ych pow szechnie używ anych  w y­
m iarów  160X200 m m ., co n in iejszem  podajem y 
do w iadom ości.

N ie  stać u w ejśc ia  do składu
Zbliżył się znów doroczny okres la ta , m a r t­

w oty sezonowej, trw a jące j w b ran ży  p ap iern i- 
czo-piśmienmiczej p rzez lip iec i sierp ień . R ok 
szkolny w  szko łach  pow szechnych, średn ich  i 
w yższych u cze ln iach  ukończony, m łodzież .powy­
jeżdżała  a tak że  s ta r s i  w m ia rę  zasobów  i środ­
ków u d a li się n a  w yilegjaturę, do uzdrow isk  i 
zdrojow isk. Po k ilk u  d n iach  p rzygo tow ań  do 
podróży, opustoszały  z początk iem  lipca  iskłady 
p ap ieru , ju ż  i ta k  ścieśnione i m ałe obroty 
u leg n ą  daltezem u jeszcze ograniczeniu .

W  sk ład ach  b ra k  za jęcia  a gdy w w yczeki­
w an iu  za k lien tem  w łaśc ic ie la  firm y  ogarn ie  
n uda, s tan ie  on p rzed  d rzw iam i u  w ejśc ia  do 
sk lep u  i n ie jed n o k ro tn ie  godizinam i całem i zn a j­
duje p rzy jem ność i rozryw kę w obserw ow aniu  
przechodniów . P ersonel, w idząc d o b ry  p rzy k ład  
zgóry, gd y  szef — za d rzw i — u s taw ia  się  k o le j­
no n a  zm ianę — p rzed  drzw i, i k roczy  śladem  
swego pracodaw cy. W ypadk i ta k ie  zaobserw o­
w ać m ożna n ie ty lko  po m ałych  i średn ich , lecz 
także w  dużych m iastach . D any w łaściciel 
sk lep u  n ie z a s ta n aw ia  się n a d  tem , że m iejsce 
p rzed  d rzw iam i sk ładu , to n a jm n ie j d la  ku p ca  
odpow iedni punkt, obserw acyjny, że nierozw ąż-
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nem  postępow aniem  sw ojem  spłoszy n ie jedne­
go k lien ta , za k tó ry m  w yczekuje z u tę sk n ie ­
niem .

D ośw iadczenie w skazu je, że n ie jeden  z. p rze­
chodniów , k tó ry  chciałlby za trzym ać się przed 
oknem  w ystaw ow em  dla obejrzenia w ystaw y, 
skoro ty lko  zauw aży u  w ejścia do sk ład u  w ła­
śc icie la  lub  kogokolw iek z p ersonelu  firm y, już 
zam ia ru  swego n ie  w ykona.

K lien t, gdy sam  p rzyg ląda się pokazow i to ­
w arów  w oknie wyistawowem, n ie  chce być ob­
serw ow any  rów nocześnie przez w łaściciela, f ir ­
m y tub  jego personel, iponieważ przeszkadza m u  
to, czuje się on  k rępow any  do k u p n a  i dlatego 
n ie  za trzym uje  się i n ie  w stęp u je  do sk ładu . 
W spom inam y dziś o tem  u  p rogu m artw ego se­
zonu, gdyż w ystaw an ie  u  w ejścia do sklepu, 
zaobserw ow aliśm y najczęściej u  kupców  bran- 
ży- pap  i ern i c zo-piśm iennieze j .

I ,z okazji tej n asu w a  n am  się m yśl inna. Za­
m ia s t stać przed d rzw iam i i zasłan iać  w ejście 
do sk ładu , w ydaje  s ię  znacznie pożyteczniej- 
sizem, skoro w łaścic iel p rzedsięb io rstw a od cza­
su  do czasu postaw i s ię  p rzed  w łasnem  oknem  
w ystaw ow em  i ze sk u p io n ą  uw agą śledizi po­
zornie pokaz tow arów , w  rzeczy zaś sam ej u w a­
gi i spostrzeżenia przechodniów , za trzy m u ją ­
cych się p rzed  jego w ystaw ą. Nie u leg a  n a j­
m niejszej w ątp liw ości, że gdzie przed  oknem  
w ystaw ow em  p rzy s tan ie  jed n a  osoba, ta m  n ie­
baw em  zw abionych za trzy m a s ię  więcej prze­
chodniów  i nie obędzie s ię  tu  bez różnych  uw ag. 
K upiec, w łaścic iel firm y, zw łaszcza wi w ięk ­
szych m iastach , m a  doskonałą  sposobność u s ły ­
szenia n iejednej niczem  niekrępow anej oceny, 
k ry ty k i m niej lub  w ięcej u zasad n io n ej, często­
k roć naw et1 bardzo cennej w skazów ki, k tó re j za­
stosow anie przynieść m oże p rzedsięb io rstw u  
jego znaczniejszą korzyść. O płaca się też, gdy 
W pew nych odstępach  czasu kogokolw iek z b li­
sk ich  naszego o toczenia a  także  z p erso n elu  ńie- 
postrzeżenie i n iepodpadająco  w yślem y przed 
w łasne okno w ystaw ow e dla. zb ie ran ia  uw ag 
i d o konan ia  spostrzeżeń w e w skazanym  k ie ru n ­
ku . Z nam  kupców , k tó rzy  za pośredn ic tw em  tej 
m etody  w ypośrodkow ali i zdobyli n ie jedne no­
we dośw iadczenie pod w zględem  życzeń i w y­
m ogów k lien te li i n a  tej podstaw ie p rzep row a­
dzili pożyteczną d la  przedsiębiorstw a, swego re ­
organizację.

M iast stać  bezcelowo u  w ejścia do sk ład u , 
p rzen ieśm y  n asz  p u n k t obserw acyjny  od czasu 
do czasu przed w łasn e  okno w ystaw ow e.

P a p ie r gaze to w y  
w yłączn ie  z  m asy d rzew n e j

W  A m eryce od dłuższego ju ż  czasu prze­
p row adza się dośw iadczenia n a  teren ie  przem y­
słu  papierniczego i graficznego nad  fab ry k ac ją  
w zględnie p rak tycznem  zużytkow aniem  p ap ie ­
ru  gazetow ego w ytw orzonego w yłącznie z m ia ­
zgi drzew nej. W  Nowym  Jo rk u  L. W ehm hoff 
w ygłosił w ko łach  fachow ych re fe ra t z zade­
m onstrow an iem  w yników  osiągniętych  przy 
d ru k o w an iu  ośm iu g a tunków  p ap ie ru  gazeto­
wego, zestaw ionego w celach dośw iadczalnych 
w  różny  sposób. W edług  jego zap a try w an ia  
i z p u n k tu  w idzen ia  d ru k a rza , najodpow ied­
n iejszym  i w  pew nym  zakresie  najlepszym  jest

p ap ie r gazetow y sp reparow any  w  100 p rocen­
tach  z m asy  drzew nej z zastrzeżeniem  jednak , 
że p o siad a  on dosta teczną m echan iczną t rw a ­
łość i odporność n a  obróbkę. P a p ie ru  tak iego , 
zdaniem  re feren ta , o pełnej w artośc i użytkow ej, 
dotychczas n ies te ty  się jeszcze nie w ytw arza.

P a p ie r  w yk o n an y  w yłącznie z m asy  drzew ­
nej, k ry je  lepiej, p rześw ietla  znacznie m niej 
i zezw ala n a  rów nom iern ie j szy d ru k  n iżeli inne 
g a tu n k i p ap ie ru  zaw iera jące  w łó k n ik  sulfito- 
wy. S tw ierdzono, że przez dom ieszkę w łókn ika 
sulfitow ego, zw iększa się w ytrzym ałość p ap ie ­
ru  n a  rozdarc ie  i pękan ie , przyczem  biel owy 
w łó k n ik  siarczynow y oddziału je m niej k o rzy st­
n ie  n iż n iebielony. P rzy  rów nej grubości a rk u ­
szy p ap ie ru  100-procentowo drzew nego oraz 
m ieszanego, a rk u sz  p ap ie ru  zaw iera jący  do­
m ieszkę w łó k n ik a  su lfitow ego jes t cięższy, za­
tem  w  k a lk u la c ji  d la  fa b ry k a n ta  k o rzystn ie j­
szy. Z aw artość popiołu zm niejsza się w m iarę  
zw iększan ia  się p rocen tualnego  s to su n k u  za­
w artości w łó k n ik a  sulfitow ego. W yższą n a to ­
m ias t zaw artość oopiołu  osiągnąć m ożna przez 
zastosow anie bielonego w łó k n ik a  siarczanego, 
gdyż niebielony oddziału je m niej skutecznie 
w  tym  k ie ru n k u .

S topień i sk łonność p ap ie ru  do p rześw ie tla ­
n ia , zależnem i są  od dom ieszki w łó k n ik a  su lfi­
towego, b ielony  pobudza i zw iększa prześw ie­
tlan ie , n ieb ie lony  n ie w pływ a ta k  silnie. G ład­
kość pow ierzchni p ap ie ru  n ie stoi w ściślejszym  
zw iązku  z dom ieszką w łókn ika siarczynow ego. 
W iększa zaw artość  m iazgi drzew nej przyczynia 
się do łatw iejszego  p rzy jm o w an ia  i w c h łan ia ­
n ia  fa rb y  d ru k a rsk ie j przez pap ier, przyczem  
w łó k n ik  siarczynow y bielony  podatność tę n o r­
m u je  w w yższym  stopn iu  n iż  niebielony. P rzy  
w zras ta jące j zaw artości w łó k n ik a  sulfitow ego, 
zw iększa się rów nież w s tru k tu rze  p ap ie ru  ilość 
w łókien  odpornych n a  p igm entow anie w zględ­
n ie  u tru d n ia jąc y ch  pokryw anie  fa rb ą  po­
w ierzchn i pap ieru . P a p ie r  w ytw orzony w yłącz­
nie z m iazgi drzew nej odznacza się n a jm n ie jszą  
przepuszczalnością, k tó ra  spada w m iarę  pro- 
cen tu a ln ie  wyższej zaw artośc i w łó k n ik a  s ia r­
czynowego- B ielony w łókn ik  su lfitow y nie 
w pływ a pod ty m  w zględem  ta k  siln ie  ja k  n ie ­
bielony.

N ad rozw iązan iem  om aw ianego zagadn ie­
nia, ja k  in fo rm uje  „P aper T rade Jo u rn a l" , p rze­
p row adza się w  zak ład ach  przem ysłow ych f ir­
m y W a tah  P ap e r Co. od trzech  la t dośw iadcze­
n ia, by przez zastosow anie m etody p rodukcy jne j 
F ish ‘a  w ytw arzać p ap ie r gazetow y bez do­
m ieszki m asy  siarczynow ej. P ap ierów kę o prze­
ciętnej m niej więcej średn icy  20 cm i w k aw a­
łach  o 0,60, 1,20 i 2,40 długości w k ład a ją  do 
próżnicow ego cy lin d ra  żelaznego, zanurzanego  
w ru c h u  w wodzie o n ik łej zaw artości a lk a lij, 
przyczem  system atyczn ie zw iększany  byw a n a ­
cisk  i tem p era tu ra . U zy sk an ą  tym  sposobem  po 
k ilk u  godzinach m asę stosu je się następn ie  do 
dalszego w stępnego postępow an ia  w przeróbce 
papierów ki. P ostępow anie to  polega m iędzy in- 
nem i n a  śc ie ran iu  pap ierów ki w zaciernicy, k tó ­
re j  k am ień  śc ierny  p o s iad a  54 cale średnicy, w y­
różn ia  się średniem  u ziarn ien iem  i dokonuje 
w ru c h u  210 obrotów  n a  m inu tę , a pozatem  n a  
odpow iedniem  zastosow aniu  tem p era tu ry , łu- 
gowca itd. Liczne p róby  na zasadzie m etody
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produkcy jne j F ish ‘a zakończono dodatn im  i za­
dow ala jącym  w ynik iem , bow iem  do : m iazgi 
drzew nej nie dodaw ano zupełnie w łó k n ik a  suł- 
fitowego- P rzez ho lender przechodziła m asa  
sk ład a ją ca  się w 96,5% m iazgi drzew nej, 1,3% 
k ao lin u  i 2.2% a łunu , a chyżość m aszyny  w  r u ­
chu w ynosiła  180 m. n a  m in. U zyskany papier 
gazetow y był rzekom o pod każdym  w zględem  
zadow alający , p rzy jm ow ał z ła tw ością  farbę 
d ru k a rsk ą , nie przepuszczał jej przez zbytnie 
w ch łan ian ie , a przedew szystk iem  był dość od­
porny  n a  rozdarcie i pękan ie  podczas d ru k u  
w zastosow aniu  arkuszy  oraz z roli. T ak  in fo r­
m uje  o tem  firm a w ytw órcza. Z agadn ien ie w y­
tw arzan ia  użytkow o zdolnego p ap ie ru  gazeto­
wego 100-procentowo drzew nego bez dom ieszki 
w łó k n ik a  sulfitow ego byłoby w edług in form acji 
p ra sy  am erykańsk ie j rozw iązane. B rak  jed n ak  
dotychczas w iadom ości u sto su n k o w an ia  się 
tam tejszego  przem ysłu  graficznego do tego ga­
tu n k u  p ap ieru  oraz w p rak ty ce  bieżącej przez 
d ru k a rstw o  poczynionych spostrzeżeń i do­
św iadczeń w k ie ru n k u  is to tnych  w arto śc i u ży t­
kow ych d la  celów prasow ych i w ydaw niczych. 
T rzeba nam  będzie odczekać za in fo rm ac jam i 
bardziej szczegółowemi, dotyczącem i rozw oju 
produkcji, zbytu i konsum cji nowego g a tu n k u  
p ap ie ru  gazetowego.

R ozm aitości
Bt. p. A leksander Ratz, w spółw łaścic ie l firm y  

B e rn a rd  R atz w K rakow ie i były  członek dy rekcji 
fab ry k i H a rd tm u th -L ec h is tan , zm arł d n ia  24 czerw ­
ca r. b. w K rakow ie, p rzeżyw szy la t  44.

Rewizja norm średniej zyskow ności. W  d n iu  27 
czerw ca rb. odbyła się w  Izbie Skarbow ej k o n fe ren ­
c ja  w sprawi© rew iz ji norm  średn ie j zyskow ności. 
P oza p rzed staw ic ie lam i Izby Skarbow ej w zięli w 
k o n feren c ji u d z ia ł p rzedstaw ic ie le  Izb P rzem ysłow o- 
H and low ych  i R zem ieśln iczych  w  P o zn an iu  i B yd­
goszczy o raz  Z w iązku  T ow arzystw  K upieck ich  w  P o­
znan iu . W  szeregu  w ypadków  stw ierdzono  .jedno­
m yśln ie  konieczność dalszego obniżen ia n o rm  n a  
ro k  podatkow y  1392.

Interw encja w  spraw ie braku znaczków sądo­
wych. W  p o czątk ach  czerw ca r. b. w  poznańsk ich  
sąd ach  n ie jed n o k ro tn ie  za b ra k ło  znaczków  są d o ­
wych. S fery  za in te resow ane  m u sia ły  w yczekiw ać 
po k ilk a  godzin n a  nabycie znaczków , poczem  o trzy ­
m yw ały  odpowiedź, że ich zabrak ło .

N a ten  a n o rm a ln y  s ta n  Izba P rzem y slow o-Ham- 
cllowa w P o zn an iu  zw ró ciła  uw agę prezesow i S ądu 
Okręgow ego w  P oznan iu . — M em orjał Izby został 
p rzed łożony  M in iste rs tw u  S praw ied liw ości przez 
p rezesa  S ądu  Okręgow ego z p ro śb ą  o. podw yższenie 
do tychczasow ych no rm  zaliczek na. znaczk i sądow e

N iedom aga ' ia p rzy  sp rzedaży  znaczków  sądow ych 
po w sta ły  z tego pow odu, poniew aż U rząd  S karbow y 
nie p o siad a ł dosta tecznego  zap asu  znaczków  sądo ­
wych. - -  N.u sk u te k  m e m o ria łu  Izby P rzem ysłow o- 
H andlow ej M in isterstw o  p rzekaza ło  do P o zn an ia  
w iększy  zap* s znaczków , a sądy  o trzy m ały  od p re ­
zesa S ądu  Ok, ęgowego polecenie, by codziennie za­
o p a try w a ły  się w potrzebny, zap as znaczków  sądo ­
w ych w ram a ch  w yznaczonych norm .

W spółpraca pięciu  dużych fabryk papieru w  Ka­
nadzie. P ięć dużych  fab ry k  p ap ie ru  z k a p ita łe m  770 
m iljonów  do larów  zaw arło  um ow ę o p ro d u k c ji 
i sp rzedaży  p ap ie ru . P ro d u k c ja  tych  p ięciu  fab ry k  
w ynosi codziennie ponad  9 000 tonn  p ap ie ru  d ru k o ­
wego. C ena p ap ie ru  zos ta ła  zn iżona i to o cztery  
do la ry  za to n n ę  (— 907 kg.) P ro d u k c ja  codzienna 
innych  fab ryk , nie b io rących  u d z ia łu  W  um ow ie, w y­
nosi ty lko  3.172 to n n  pap ieru .

POLSKA  
GAZETA IN TR O LIG A TO R S K A

Redakcja i Adm inistracja w Poznaniu 
ul. Piekary 8 a

WYKWALIFIKOWANYCH

S k ł a d a c z y  a k c y d e n s . 

L i n o t y p i s t ó w  

D r u k a r z y  m a s z y n is t . 

SCa m ie n io d r u k a r z a  

I n t r o l i g a t o r ó w

P O L E C A

BIURO POŚREDNICTWA PRACY
POLSKIEGO ZWIĄZKU ZAWÓD. DRUKARZY I POKR. 
ZAWODÓW NA RZECZPLITĄ POLSKĄ W POZNANIU 

(Dawniej Stow arzyszenie Drukarzy) 
ul. F ranciszkańska 1. (Hotel Centralny) Tel. 22-40.

clla S ądu  G rodzkiego i Okręgow ego w P oznan iu .

Telefon nr. 25-55 — Adres Redakcji ł Administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8  — P. K. O. Poznań 203 627

Ostatni materjał redakcyjny przyjmuje się do poniedziałku godz. 18-tej. — Przedruk artykułów dozwolony tylko za zgodą 
redakcji — całego resztującego materjału informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

C e n y  o g ło s z e ń :  strona 100 zł, '/2 str. 50 zł, V4 str. 25 zł, % str. 12,50 zł, Vie str. 6,25 zł, 1 /32 str. 3,25 zł.
Na stronie I. okładki 100 °/0 na str. II, III i IV okładki 50% więcej. — Ogłoszenia drobne 30 gr. za milimetr 1-łamowy- —

Dla poszukujących pracy (najwyżej 8  wierszy) bezpłatnie.

P r z e d p ł a t a  kwartalna na urzędach poczt, zł 12,—. Dla członków Korporacyj (tylko za przesłaniem należytości do administr.) 
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Jedyne czasopismo niezależne, 
poświecone sprawom Introliga­
torstwa P o l s k i e g o ,  wychodzi 
w Poznaniu i kosztuje kwartal­
nie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł.

Czcionkami Sp. Akc. Drukarnia Polska w Poznaniu, św. Marcin 70.


